
Aby wa sze ży cie by ło 
od zwier cie dle niem ra ju
Czło wiek, isto ta ludz ka, nie mo że

obyć się bez Bo ga. Nie jest to ja kieś do -
kucz li we ogra ni cze nie, któ re utrud nia
ludz ką eg zy sten cję, jak usi łu je nam wmó -
wić sta ra po ku sa, ale wręcz prze ciw nie, to
em pi rycz ny do wód wiel ko ści każ de go
z nas. Al bo wiem o wiel ko ści czło wie ka
sta no wi to, kim jest, a nie to, co ro bi. 

Czło wiek, stwo rzo ny na ob raz Bo ży,
za wsze był we zwa ny do urze czy wist nie -
nia w swo im ży ciu owe go ob ra zu, któ ry
no si w so bie, do te go, aby być dziec kiem
Bo żym w Je go Sy nu Je zu sie. Czło wiek
ma po zwo lić, aby wzra sta ło w nim Bo że
sy no stwo, bo tyl ko to chro ni go od wszel -
kie go prze mi ja nia, od wszel kich ogra ni -
czeń, pod no sząc go do owej god no ści,
nie osią gal nej dla żad ne go in ne go stwo -
rze nia. I od wrot nie, kie dy czło wiek za po -
mi na, że jest ob ra zem Bo ga, że jest po wo -
ła ny do dzie cięc twa Bo że go, zo sta je po -
zba wio ny swej praw dzi wej Isto ty. 

W prze ci wień stwie do te go, co mo -
gło by się wy da wać, do cho dzi do upodle -
nia, ja ko ści ży cia, tak że bio lo gicz ne go.
Z te go punk tu wi dze nia ja wi się praw dzi -
we zna cze nie orę dzia Ma ryi: jest to we -
zwa nie eg zy sten cjal ne, jest to ła god ne
i po waż ne ostrze że nie Mat ki, któ ra wi dzi

nie bez pie czeń stwo za gra ża ją ce Jej dziec -
ku, a cho dzi o nie bez pie czeń stwo, któ re
za gra ża ży ciu, w je go nie roz łącz nej in te -
gral no ści bio lo gicz nej i du cho wej. 

Ogłu sze ni cha osem na szych miast,
uwi kła ni w ty sią ce róż nych spraw, ko -
niecz nych pod wzglę dem for mal nym,
w ko ło wro cie na sze go ak ty wi zmu, my
– miesz kań cy tak zwa nych kra jów bo ga -
tych, ma my co raz mniej cza su na to, że by
się za sta no wić, że by po my śleć, a w osta -
tecz nym roz ra chun ku, że by… żyć. Pa dli -
śmy ofia rą re kla my, któ ra na rzu ca nie na -
tu ral ne wzor ce, utra ci li śmy po czu cie god -
no ści oso by ludz kiej, ko ja rząc ją co raz
bar dziej z ja kimś pro duk tem ryn ko wym. 

Co raz wy god niej roz par ci na le go wi sku
po zor ne go do bro by tu, w nim po szu ku je my
i łu dzi my się, że od naj dzie my ra tu nek
i szczę ście. W ten złud ny sen wcią ga my ca -
ły świat, a kie dy ktoś pa da ofia rą wła snych
złu dzeń, da rzy my go mniej lub bar dziej fał -
szy wym współ czu ciem, lecz nie za trzy mu -
je my tej sza leń czej go ni twy w stro nę sa mo -
znisz cze nia. I na wet wów czas, kie dy Zie -
mia się bun tu je i nie spo dzie wa nie uka zu je
kru chość wy two rów na sze go do stat ku, nie
ro bi my nic in ne go, tyl ko od bu do wu je my
to, co le gło w gru zach, ogar nię ci śle po tą
i po grą że ni w mro ku śmier ci. 

Nie, nie tę dy dro ga, mó wi Ma ry ja; po -
wie dzia ła to naj pierw Ży ciem, a do pie ro po -
tem sło wa mi. Po wie dzia ła to przyj mu jąc
Wo lę Bo ga, któ ra uka zał Jej Ar cha nioł Ga -
briel, po wie dzia ła nam to za cho wu jąc
w Swo im Ser cu ta jem ni cze lub nie zro zu -
mia łe do świad cze nia Mat ki, po wie dzia ła
nam to w świę tych i prze po jo nych go ry czą
dniach Mę ki i Śmier ci swe go Sy na. Po wie -
dzia ła nam to i cią gle mó wi w Me dziu gor ju. 

Dziś mó wi nam po now nie: wzy wam was,
aby ście wła snym ży ciem da wa li świa dec -
two i po ma ga li in nym zbli żyć się do me go
Nie po ka la ne go Ser ca, aby pło mień mi ło ści
do Wszech mo gą ce go za pło nął w ich ser -
cach. Świa dec two, o któ re pro si nas Ma ry -
ja, do ty czy na sze go ży cia, a nie na szych
słów; nie opie ra się na prze mo wach ani
na przy pad ko wych czy for mal nych ge stach.
Mo że my po móc in nym zbli żyć się do Jej
Nie po ka la ne go Ser ca po ka zu jąc im, jak żyć.

Jest to ko niecz ne, aby pło mień mi ło ści
do Wszech mo gą ce go za pło nął w ich ser -
cach. Od po wie dzial ność, któ ra na nas spo -
czy wa, jest wiel ka, pięk na i strasz li wa za ra -
zem, po nie waż mo że my za rów no po ma gać,
jak i prze szka dzać in nym w zbli ża niu się
do Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi. Mo że tak że
i dla te go Ma ry ja nie ustan nie mo dli się
za nas, aby na sze ży cie by ło od zwier cie dle -
niem ra ju tu taj na zie mi. Umoc nie ni tą mo -
dli twą, od daj my się Mat ce Bo żej, aby po -
świę ci ła nas Swe mu Nie po ka la ne mu Ser cu,
z któ re go bę dzie my czer pać pło mień mi ło -
ści do Wszech mo gą ce go. Po kój wam i ra -
dość w Je zu sie i Ma ryi.

Nuc cio Qu at troc chi
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Orę dzie z 25 kwietnia 2011 r.
„Dro gie dzie ci! Tak, jak przy ro da
da je naj pięk niej sze ko lo ry ro ku,
tak i ja was wzy wam, aby ście
wła snym ży ciem da wa li świa dec -
two i po ma ga li in nym zbli żyć się
do me go Nie po ka la ne go Ser ca,
aby pło mień mi ło ści do Wszech -
mo gą ce go za pło nął w ich ser cach.
Je stem z wa mi i nie ustan nie mo -
dlę się za was, aby wa sze ży cie
by ło od zwier cie dle niem ra ju tu taj
na zie mi. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

1 maja 2011 
– odtąd zwać Go bedą 
Błogosławionym

Akt za wie rze nia Nie po ka la ne mu 
Ser cu Ma ryi, Kró lo wej Pol ski
Nie po ka la na Mat ko Je zu sa i Mat ko mo ja – Ma ry jo,
Kró lo wo Pol ski! Bio rąc za wzór Bło go sła wio ne go
Ja na Paw ła II mó wię dziś: ca ły je stem Twój. Two je -
mu Nie po ka la ne mu Ser cu za wie rzam ca łe go sie -
bie, wszyst ko czym je stem; mój umysł, ser ce, wo lę,
cia ło, zmy sły, emo cje, pa mięć, zra nie nia, sła bo ści,
mo ją prze szłość od chwi li po czę cia, te raź niej szość
i przy szłość wraz ze śmier cią cie le sną – każ dy mój
krok, czyn, sło wo i myśl. Two je mu Nie po ka la ne mu
Ser cu za wie rzam tak że mo ją ro dzi nę i wszyst ko co
po sia dam. To bie od da ję wszyst kie mo je pra ce,
mo dli twy i cier pie nia. Ty naj lep sza Mat ko chroń
mnie i mo ich bli skich od złe go. Upra szaj nam ła ski
po trzeb ne do prze mia ny i uzdro wie nia. Pro wadź
po dro gach ży cia i po słu guj się na mi do bu do wa -
nia Kró le stwa Two je go Sy na Je zu sa Chry stu sa – je -
dy ne go Zba wi cie la świa ta, od któ re go po cho dzi
wszel kie do bro, praw da i ży cie. Amen.
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(52,6nn), któ ry po rów nu je zba wie nie
z wiel ką ucztą wszyst kich lu dów na gó rze
Sy jon oraz tekst Ewan ge lii Ma te usza
(22,1-10), któ ry mó wi o uni wer sal nej
uczcie w kró le stwie Bo żym. Ana li za tek -
stów bi blij nych po zwa la pa pie żo wi na wy -
cią gnię cie kon klu zji, że ja ko Có ra Sy jo nu,
Ma ry ja jest Dzie wi cą Przy mie rza, któ re
Bóg usta na wia z ca łą ludz ko ścią. Ro la
Ma ryi w tym wy da rze niu ja ko przed sta wi -
ciel ki ludz ko ści jest oczy wi sta... Dzię ki
Ma ryi, «Có ra Sy jo nu» nie jest po pro stu
zbio ro wym pod mio tem, lecz oso bą, któ ra
re pre zen tu je ludz kość, a w chwi li zwia sto -
wa nia od po wia da na pro po zy cję Bo żej mi -
ło ści swo ją mi ło ścią ob lu bień czą. W ten
szcze gól ny spo sób otwie ra się Ona na ra -
dość za po wia da ną przez wy rocz nie pro ro -
ków – ra dość, któ ra w urze czy wist nie niu
się Bo że go pla nu osią ga swój szczyt.

W po dob nej per spek ty wie hi sto rio-
zbaw czej in ter pre tu je pa pież w en cy kli ce
Re demp to ris Ma ter tekst obiet ni cy da nej
pierw szym ro dzi com w ra ju (Rdz 3,15).
Oj ciec Świę ty pod kre śla moc no, że Sta ry
Te sta ment przy go to wu je ową «peł nię cza -
su», kie dy Bóg ze śle «Sy na swe go, zro -
dzo ne go z nie wia sty». Obiet ni ca sta ro te -
sta men tal na znaj du je swo je wy peł nie -
nie w mi ste rium Je zu sa i Je go Mat ki oraz
w dzie jach ludz ko ści w per spek ty wie
escha to lo gicz nej: Oto przy cho dzi na świat
Syn, «po to mek nie wia sty», któ ry «zmiaż -
dży gło wę wę ża». Jak wy ni ka ze słów Pro -
to ewan ge lii, zwy cię stwo Sy na nie wia sty
nie do ko na się bez cięż kiej wal ki, któ ra ma
wy peł nić ca łe ludz kie dzie je (10).

Tekst Pro to ew na ge lii Rdz 3,15 zda -
niem Ja na Paw ła II po wi nien być in ter pre -
to wa ny w klu czu chry sto lo gicz nym i ma -
rio lo gicz nym. Na le ży go usy tu ować w bi -
blij nej ty po lo gii Adam -Chry stus oraz Ewa -
-Ma ry ja. W au dien cji ge ne ral nej 9 kwiet -
nia 1997 r. pa pież w spo sób kla row ny wy -
ra ża tę myśl: Bóg, stwo rzyw szy czło wie ka
ja ko «męż czy znę i nie wia stę» (Rdz 1,27)
pra gnie tak że w dzie le Od ku pie nia po sta -
wić No wą Ewę u bo ku No we go Ada ma.
Dwo je pra ro dzi ców we szło na dro gę grze -
chu. No wa «pa ra» – Syn Bo ży we współ -
pra cy z Mat ką – mia ła przy wró cić pier wot -

ną god ność ro dza jo wi ludz kie mu. W ho mi -
lii wy gło szo nej pod czas Mszy św. w uro -
czy stość Mat ki Bo żej Ro dzi ciel ki 1 stycz -
nia 1988 r. pa pież pod kre ślił, że od po cząt -
ku dzie jów czło wie ka idzie przez tę zie mię
Nie wia sta. Jej pierw sze imię jest Ewa
– mat ka ży ją cych. Jej dru gie imię po zo sta -
je zwią za ne z obiet ni cą Me sja sza w Pro to -
ewan ge lii. To dru gie imię od wiecz nej Nie -
wia sty na szla kach du cho wych zo sta je ob -
ja wio ne do pie ro w peł ni cza su. Jest to imię
Mi riam: Ma ry ja, dzie wi ca z Na za re tu.

W ba zy li ce Mat ki Bo żej Więk szej
w Rzy mie 8 grud nia 1996 r. mó wił: – Już
sło wa Pro to ewan ge lii, w trze cim roz dzia le
Księ gi Ro dza ju, wska zu ją na wy ję cie Nie -
wia sty spod prze mo cy złe go du cha. Pan
mó wi – «wpro wa dzam nie przy jaźń mię dzy
cie bie a nie wia stę, po mię dzy po tom stwo
two je a po tom stwo jej: ono zmiaż dży ci gło -
wę, a ty zmiaż dżysz mu pię tę» (Rdz 3,15).
Sło wa te wska zu ją na szcze gól ny udział
Nie wia sty w wal ce z wę żem – sza ta nem.
Wspo mi na jąc o osta tecz nym zwy cię stwie
nad złem, Bóg po raz pierw szy wy po wia da
obiet ni cę przyj ścia Me sja sza, Od ku pi cie la
świa ta… Ma ry ja uczest ni czy w spo sób
szcze gól ny w od ku pie niu do ko na nym przez
Jej Sy na i sa ma zo sta je tak że w szcze gól ny
spo sób od ku pio na. 

In nym sta ro te sta men tal nym tek stem
in ter pre to wa nym przez Oj ca Świę te go jest
tekst pro ro ka Iza ja sza o «Dzie wi cy, któ ra
po cznie i po ro dzi Sy na, któ re go imię bę -
dzie Em ma nu el» (Iz 7,14). Jan Pa weł II
idąc za tra dy cją bi blij ną i pa try stycz ną,
trak tu je ten tekst ja ko pro roc two do ty czą -
ce dzie wi cze go po czę cia Ma ryi i na ro dzin
Je zu sa Chry stu sa przez Mat kę Naj święt szą.
Oj ciec Świę ty głę biej ana li zu je ten tekst
pod czas au dien cji ge ne ral nej 31 stycznia
1996 r.: Pro roc two to, tak jak za pi sa ne jest
w tek ście he braj skim, nie za po wia da jed -
no znacz nie dzie wi czych na ro dzin Em ma -
nu ela: uży te tam sło wo «al mah» ozna cza
po pro stu «mło dą ko bie tę», nie ko niecz nie
dzie wi cę… Na to miast w prze kła dzie grec -
kim to he braj skie sło wo zo sta ło od da ne
ja ko par the nos – dzie wi ca. Fakt ten mógł -
by się wy da wać je dy nie trans la cyj nym
szcze gó łem, my jed nak win ni śmy w nim

~ 2 ~

Jan Pa weł II o Ma ryi 
Oj ciec Świę ty Jan Pa weł II swo je naj -

głęb sze my śli o Mat ce Naj święt szej for -
mu ło wał na kan wie tek stów bi blij nych.
Po stać Ma ryi opi sa ną na kar tach No we go
Te sta men tu Pa pież od czy ty wał w świe tle
Sta re go Te sta men tu, aby wy do być peł ny
blask oso by Ma ryi. 

Pierw szy mi tek sta mi Sta re go Te sta -
men tu, do któ rych na wią zu je pa pież w en -
cy kli ce Re demp to ris Ma ter, są pro ro cy So -
fo niasz i Za cha riasz. Tek sty te (Sof 3,14;
Za 2,14) mó wią o ra do ści i szczę ściu Có ry
Sy jo nu (hebr. Bat Zion), któ rą Oj ciec Świę -
ty od no si do Ma ryi: Sof 3,14 – Wy śpie wuj,
Có ro Sy jo nu! Pod nieś ra do sny okrzyk,
Izra elu! Ciesz się i we sel z ca łe go ser ca,
Có ro Je ru za lem!; Za 2,14 – Ciesz się i ra -
duj, Có ro Sy jo nu, bo już idę i za miesz kam
po śród cie bie – wy rocz nia Pa na. 

Do ko nu jąc in ter pre ta cji tek stu pro ro ka
So fo nia sza, pa pież stwier dza: „Mię dzy je -
go wy rocz nią i tek stem zwia sto wa nia moż -
na do strzec zna czą cy pa ra le lizm… Ma my
w tym tek ście we zwa nie do ra do ści: Ciesz
się i we sel z ca łe go ser ca (w 14.) – mó wi
się tu o obec no ści Pa na: «Król Izra ela. Pan,
jest po śród cie bie» (w. 15). Znaj du je my
rów nież we zwa nie, by po ko nać strach: Nie
bój się, Sy jo nie! Niech nie słab ną twe rę ce!
(w. 16). Ma my rów nież obiet ni cę zbaw cze -
go dzia ła nia Bo ga: Pan, twój Bóg jest po -
śród cie bie, Mo carz – on zba wi (w. 17). Pa -
pież kon klu du je, że po do bień stwa są tak
licz ne i wy raź ne, iż po zwa la ją roz po znać
w Ma ryi no wą «Có rę Sy jo nu», któ ra ma
praw dzi wy po wód do ra do ści, po nie waż
Bóg po sta no wił zre ali zo wać swój zbaw czy
plan… Opis zwia sto wa nia… uka zu je Jej
nad zwy czaj ną ro lę ja ko Mat ki Me sja sza,
co wię cej Mat ki Sy na Bo że go. Dzie wi ca
przyj mu je po sła nie w imie niu lu du Da wi -
do we go, jed nak moż na po wie dzieć, że
przyj mu je je w imie niu ca łej ludz ko ści,
po nie waż we dług Sta re go Te sta men tu mi -
sja Me sja sza Da wi do we go obej mo wa ła
wszyst kie na ro dy (por. Ps 2,8). 

Oj ciec Świę ty na po twier dze nie uni -
wer sal no ści Bo że go pla nu zbaw cze go
przy ta cza tekst pro ro ka Tri to -Iza ja sza

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.
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do strzec ta jem ni czą in ter wen cję Du cha
Świę te go, któ ry na da je ta ki sens sło wom
Iza ja sza, aby lu dzie mo gli wła ści wie zro -
zu mieć nie zwy kłe na ro dzi ny Me sja sza…
Pro roc two w ogó le nie wspo mi na o mę żu.
Spo sób, w ja ki jest sfor mu ło wa ne, su ge ru -
je za tem in ter pre ta cję, któ rą nadał mu póź -
niej szy prze kład grec ki… Za po wiedź zna -
ku Em ma nu ela – «Bo ga z na mi» – ozna -
cza obiet ni cę Bo żej obec no ści w dzie jach,
któ ra na bie rze peł ne go zna cze nia w ta jem -
ni cy Wcie le nia Sło wa.

Oj ciec Świę ty pro po nu je, aby tekst
pro roc twa o Em ma nu elu czy tać z jed nej
stro ny w świe tle obiet ni cy zło żo nej Da wi -
do wi, któ rą wy po wia da pro rok Na tan
w Dru giej Księ dze Kró lew skiej: On zbu du -
je dom imie niu me mu, a Ja utwier dzę tron
je go kró le stwa na wie ki. Ja bę dę mu oj cem,
a on bę dzie Mi sy nem (2 Sm 7,13-14),
z dru giej zaś stro ny w świe tle tek stu pro ro -
ka Iza ja sza o wy jąt ko wym cha rak te rze na -
ro dzin Em ma nu ela: Dzie cię nam się na ro -
dzi ło. Syn zo stał nam da ny, na Je go bar -
kach spo czę ła wła dza. Na zwa no Go imie -
niem: Prze dziw ny Do rad ca, Bóg Moc ny,
Od wiecz ny Oj ciec, Ksią żę Po ko ju (Iz 9,5).
Pa pież kon klu du je, że choć w Sta rym Te -
sta men cie nie znaj du je my for mal nej za po -
wie dzi dzie wi cze go ma cie rzyń stwa, w peł -
ni ob ja wio ne go do pie ro przez No wy Te sta -
ment. Nie mniej pro roc two Iza ja sza (7,14)
przy go to wu je ob ja wie nie tej ta jem ni cy
i w tym sen sie zo sta ło uści ślo ne przez
grec ki prze kład Sta re go Te sta men tu. Cy tu -
jąc tak prze tłu ma czo ne pro roc two, Ewan -
ge lia Ma te usza ogła sza, że je go do sko na -
łym speł nie niem jest po czę cie się Je zu sa
w dzie wi czym ło nie Ma ryi.

Oj ciec Świę ty w en cy kli ce Re demp to ris
Ma ter przy rów nu je wia rę Ma ryi do wia ry
Abra ha ma. Nie przy ta cza przy tym tek -
stów sta ro te sta men tal nych opi su ją cych hi -
sto rię Abra ha ma, lecz po słu gu je się na -
ucza niem św. Paw ła, któ ry na zy wa Abra -
ha ma – oj cem na szej wia ry (Rz 4,12).
Dzię ki re la cji po mię dzy wia rą Abra ha ma
i wia rą Ma ryi zo sta je pod kre ślo ny zwią -
zek po mię dzy Sta rym i No wym Przy mie -
rzem w hi sto rii zba wie nia: W zbaw czej
eko no mii Ob ja wie nia Bo że go wia ra Abra -
ha ma sta no wi po czą tek Sta re go Przy mie -
rza a wia ra Ma ryi przy zwia sto wa niu da je
po czą tek Przy mie rzu No we mu… Po dob -
nie jak Abra ham «wbrew na dziei uwie rzył
na dziei, że sta nie się oj cem wie lu na ro -
dów» (Rz 4,18), tak Ma ry ja […] uwie rzy -
ła, że z mo cy Naj wyż sze go, za spra wą Du -
cha Świę te go, sta nie się Mat ką Sy na Bo -
że go… (14). W au dien cji ge ne ral nej 3 lip -

ca 1996 r. pa pież na ucza, że akt wia ry
Ma ryi przy po mi na wia rę Abra ha ma, któ ry
u za ra nia Sta re go Przy mie rza uwie rzył
w Bo ga, da jąc w ten spo sób po czą tek licz -
ne mu ro do wi (Rdz 15,6). Na po cząt ku No -
we go Przy mie rza rów nież Ma ry ja dzię ki
swej wie rze wy wie ra de cy du ją cy wpływ
na do ko na nie się ta jem ni cy Wcie le nia sta -
no wią cej po czą tek i za wie ra ją cej treść ca -
łej od ku pień czej mi sji Je zu sa.

Prze gląd nie któ rych sta ro te sta men tal -
nych tek sów w ma rio lo gii Ja na Paw ła II
wy raź nie wska zu je, że sta ra się on jak naj -
peł niej czer pać z bo gac twa Sło wa Bo że go
ob ja wio ne go w Sta rym Te sta men cie, aby
w tym świe tle głę biej in ter pre to wać tek sty
No we go Te sta men tu.

Ks. prof. dr Mi ro sław S. Wró bel – KUL

O kró lew skiej 
god no ści Chry stu sa – 6

Rok Świę ty naj spo sob niej szy
do usta no wie nia 

Świę ta Chry stu sa Kró la

Tak że i obec ny Rok Świę ty, do bie ga -
ją cy już do koń ca, da je nam do god ną spo -
sob ność, nad któ rą nie wi dzi my lep szej,
do wy ko na nia wspo mnia ne go za mia ru
Na sze go, gdyż Bóg naj ła skaw szy, pod -
nió sł szy du sze i ser ca wier nych ku po żą -
da niu dóbr nie bie skich, któ re zmysł wszel -
ki prze wyż sza ją, al bo ich ła ską Swo ją
na no wo ob da rzył al bo też, po bu dziw szy
ich do usil ne go sta ra nia się o wyż sze rze -
czy, umoc nił ich, aby do zba wie nia wła ści -
wą szli dro gą. Czy więc weź mie my pod
uwa gę przed ło żo ne Nam roz licz ne proś -
by, czy też spojrzymy na to, co się dzia ło
w cza sie Wiel kie go Ju bi le uszu, znaj dzie my
zu peł nie wy star cza ją cą przy czy nę, iż nad -
szedł wresz cie upra gnio ny przez wszys-
t kich dzień, w któ rym mo że my ogło sić,
że na le ży uczcić Chry stu sa ja ko Kró la
ca łe go ro du ludz kie go, osob nym i szcze -
gól nym świę tem. 

W tym bo wiem Ro ku, jak na po cząt ku
po wie dzie li śmy, ten Król Nie bie ski, praw -
dzi wie dziw ny w Świę tych swo ich, no wym
za stę pem bo jow ni ków od zna czo nych god -
no ścią świę tych, chwa leb nie uwiel bion
jest; w tym rów nież Ro ku po dzi wiać mo gli
wszy scy na nie zwy kłej wy sta wie przed -
mio tów i prac, od nie sio ne zwy cię stwa
przez zwia stu nów Ewan ge lii dla roz sze rze -

nia Kró le stwa Chry stu so we go; w tym
wresz cie Ro ku uczci li śmy uro czy stym ob -
cho dem pa mięć So bo ru Ni cej skie go, któ ry
obro nił współ istot ność Sło wa Wcie lo ne go
z Oj cem, a na tej praw dzie, jak by na swo im
fun da men cie, opie ra się pa no wa nie Chry -
stu sa nad wszyst ki mi na ro da mi.

Usta no wie nie 
Świę ta Chry stu sa Kró la

A prze to po wa gą Na szą Apo stol ską
usta na wia my świę to Pa na Je zu sa Chry stu -
sa – Kró la, któ re ma być na ca łym świe cie
ob cho dzo ne rok rocz nie w ostat nią nie dzie -
lę mie sią ca paź dzier ni ka, tj. w nie dzie lę,
po prze dza ją cą bez po śred nio uro czy stość
Wszyst kich Świę tych. Po le ca my rów nież,
aby w tym sa mym dniu co rocz nie od na -
wia no po świę ce nie się Ser cu Pa na Je zu sa,
któ ry to akt śp. Po przed nik Nasz Pius X
każ de go ro ku od na wiać na ka zał; w tym
tyl ko jed nak ro ku to po świę ce nie się chce -
my urzą dzić 31. te go mie sią ca, w dniu,
w któ rym sa mi od pra wi my Naj święt szą,
Ofia rę na cześć Chry stu sa – Kró la i za rzą -
dzi my, by po świę ce nie to od by ło się w Na -
szej obec no ści. Są dzi my bo wiem, że tym
spo so bem Rok Świę ty le piej i sto sow niej
za koń czy my i Chry stu so wi, Kró lo wi wie -
ków, nie śmier tel ne mu, ser decz niej szą
wdzięcz ność wy ra zi my – w czym je ste śmy
tłu ma czem uczuć wdzięcz no ści ca łe go
świa ta ka to lic kie go – za do bro dziej stwa
udzie lo ne w tym cza sie świę tym Nam sa -
mym, Ko ścio ło wi i wszyst kim wier nym.

Nie  ma też po wo du, Czci god ni Bra cia,
dłu go i wie le wy ja śniać, dla cze go usta no -
wi li śmy uro czy stość Chry stu sa – Kró la, ja -
ko od dziel ną od in nych świąt, któ re rów -
nież ozna cza ją i czczą po nie kąd Je go kró -
lew ską god ność. Na jed no bo wiem na le ży
zwró cić uwa gę: że choć we wszyst kich
uro czy sto ściach Pa na na sze go Chry stus
jest przed mio tem czci, to jed nak w po wo -
dach tej czci nic jest uwzględ nio na wła dza
i imię kró lew skie Chry stu sa. Za po wie -
dzie li śmy zaś tę uro czy stość na nie dzie lę
dla te go, by nie tyl ko du cho wień stwo, od -
pra wia jąc Msze św. i od ma wia jąc pa cie rze
ka płań skie, od da wa ło cześć Nie bie skie mu
Kró lo wi, lecz by i lud, wol ny od za jęć co -
dzien nych, ser cem ra do snym pięk nie za -
świad czył, że Chry stu so wi jest po słusz ny
i pod da ny. Na tę zaś uro czy stość wy da ła się
nam ostat nia nie dzie la paź dzier ni ka dla te -
go od po wied niej sza, niż in ne, bo ona za -
my ka pra wie okres ro ku ko ściel ne go; w ten
spo sób do rocz ne uro czy sto ści, w któ rych
świę ci my pa mięć ta jem nic ży wo ta Je -
zu sa Chry stu sa, za koń czą się i po mno żą
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świę tem Chry stu sa Kró la – i – za nim ob -
cho dzić bę dzie my chwa łę Wszyst kich
Świę tych, w przód sła wić i chwa lić bę dzie -
my Te go, któ ry trium fu je we wszyst kich
Świę tych i wy bra nych swo ich. 

Nie chaj więc obo wiąz kiem i sta ra niem
Wa szym bę dzie, Czci god ni Bra cia, aby
w dniu ozna czo nym przed tą do rocz ną
uro czy sto ścią wy gło szo no w każ dej pa ra -
fii ka za nia do lu du, w któ rych by ten lud
do kład nie po uczo ny o isto cie, zna cze niu
i waż no ści te go świę ta, we zwa no, by tak
ży cie urzą dził i uło żył, iż by ono od po wia -
da ło ży ciu tych, któ rzy wier nie i gor li wie
słu cha ją roz ka zów Bo skie go Kró la. (cdn)

Wszyst kie po ko le nia 
na zy wać Go bę dą 
bło go sła wio nym

„San to sub i to!” krzy cza ły trans pa ren ty
na pla cu świę te go Pio tra w dzień po grze bu
Ja na Paw ła II. „Świę ty na tych miast”, bo ja -
ko czło wiek, ja ko ka płan, ja ko pa pież był
przez na sze po ko le nie zna ny, ko cha ny, do -
ce nia ny i uwiel bia ny za świę tość ży cia, któ -
ra nie po trze bu je ofi cjal ne go po twier dze nia.

Jan Pa weł II był świę ty już pod czas swej
ziem skiej piel grzym ki. Ale Bóg chce, by
nie tyl ko my, ale rów nież wszyst kie na -
stęp ne po ko le nia, mo gły na zy wać go bło -
go sła wio nym (por. Łk 1,48). Z te go po wo -
du pierw sze go ma ja Ko ściół bę dzie świę -
to wać be aty fi ka cję Ka ro la Woj ty ły, za le d -
wie sześć lat po je go śmier ci. Te go dnia
przy pa da dru ga nie dzie la wiel ka noc na,
po świę co na wła śnie przez pol skie go pa -
pie ża Bo że mu Mi ło sier dziu. W wi gi lię te -
go świę ta za koń czy ło się ziem skie ży cie
Ja na Paw ła II.

Ko mi sja wa ty kań ska mu sia ła wło żyć
bar dzo wie le pra cy w prze stu dio wa nie
ogrom nej ilo ści do ku men tów i wy słu cha nie
wie lu świad ków, by le piej prze ana li zo wać
bli sko dwu dzie sto sied mio let ni pon ty fi kat,
a tak że ca łe ży cie Oso by, któ ra na zna czy ła
dwu dzie sto wiecz ną hi sto rię nie tyl ko sa me -
go Ko ścio ła. Jak po da ją agen cje pra so we,
trum na ze szcząt ka mi Ja na Paw ła II zo -
sta nie prze nie sio na z Grot Wa ty kań skich
do ba zy li ki świę te go Pio tra i umiesz czo na
w jed nym z bocz nych oł ta rzy. 

Ludz kie pro ce du ry, choć biu ro kra tycz -
ne, są ko niecz ne, by na zie mi prze ana li zo -
wać to, co Duch Świę ty uczy nił w czło -
wie ku, któ ry w szcze gól ny, cał ko wi ty
spo sób po świę cił się Je go dzie łu. Po rzu cił
ego izm i za in te re so wa nie sa mym so bą, by
stać się ofia rą ży wą, świę tą, Bo gu przy -
jem ną (Rz 12,1). Do za mknię cia pro ce su

be aty fi ka cyj ne go po trze ba świa dec twa
o kon kret nym cu dzie, któ ry miał miej sce
za wsta wien nic twem kan dy da ta na oł ta -
rze, mu si my jed nak pa mię tać, że cu dem
sta je się ca łe ży cie oso by w peł ni ak ce-
p tu ją cej Chry stu so wy krzyż. Jan Pa weł II
wła śnie w ten spo sób po stę po wał.

Przy jął na sie bie cię żar zwią za ny z od -
no wie niem i od mło dze niem Ko ścio ła. Nie
wa hał się po sta wić w cen trum po stać Naj -
święt szej Ma ryi Pan ny, ja ko ko bie ty
współ pra cu ją cej przy od ku pie niu. Nie ule -
gał na ci skom moż nych te go świa ta ani
przed sta wi cie lom sys te mów to ta li tar nych.
Nie miał pre ten sji do Bo ga o fi zycz ne cier -
pie nia, któ re to wa rzy szy ły Mu do sa mej
śmier ci, gdy od szedł, jak ba ra nek pas chal -
ny, zjed no czo ny ze swo im Chry stu sem…

Wszyst kie po ko le nia na zy wać Go bę dą
bło go sła wio nym, gdyż wiel kie rze czy uczy -
nił Mu Wszech moc ny. To wła śnie uczy nił
Pan w Ja nie Paw le II. Wiel kie rze czy. Nie
po trze ba wię cej słów. Po wie dzia no ich już
tak wie le... Pod czas mo dli twy mo że my jed -
nak oso bi ście spo tkać się z pa pie żem, któ ry
za pi sał waż ne kar ty na szej hi sto rii, tak że tej
oso bi stej. Pro śmy, by każ dy z nas z po do-
b ną de ter mi na cją sta rał się wy peł niać wo lę
Pa na, by śmy na śla do wa li po ko rę, po słu -
szeń stwo i do broć Ja na Paw ła II. Po dob nie
jak On mo że my stać się bło go sła wie ni,
gdyż Wszech moc ny uczy ni w nas wiel kie
rze czy, o ile tyl ko Mu za wie rzy my. 

Ste fa nia Con so li

Mło dzień cze, 
je steś spra gnio ny?...
przyjdź do Mnie!

Świat od czu wa pra gnie nie, pra gnie nie
Bo ga i, nie uświa da mia jąc so bie te go,
umie ra z pra gnie nia. Każ dy mło dy czło -
wiek dą ży do wła sne go szczę ścia i jest
wraż li wy na war to ści ta kie jak wol ność,
praw da, al tru izm. Wszy scy od czu wa ją to
sa mo pra gnie nie i każ dy, kto praw dzi we
jest mło dy, szu ka spo so bów je go za spo ko -
je nia. Pra gnie nie jest we wnętrz nym wo ła -
niem, któ re bu dzi się w du szy. Ro zu miem,
dla cze go spoj rze nie mło de go czło wie ka
zmie nia się kie dy mó wię o szczę ściu lub
o wol no ści, kie dy dzie lę się mo im do świad -
cza niem obec no ści Bo ga. Je go spoj rze nie
zmie nia się i po ja wia się w nim nie kon tro -
lo wa ny prze błysk na dziei... pra gnie nie.

Trwa on jed nak bar dzo krót ko, na tych -
miast bo wiem za czy na ją dzia łać, nie ja ko
w sa mo obro nie, re ak cje ludz kie: każ dy
no si w so bie wiel ki strach przed cier pie -
niem i bar dzo wie le roz cza ro wań. Dla te go
mo ment mi ja, to szcze gó le świa tło zda je
się zni kać ze spoj rze nia mło de go czło wie -
ka. Wra ca opa no wa nie i su ro wa ra cjo nal -
ność. W ta kiej chwi li sło wa nie ma ją już
zna cze nia, wy star czy po ka zać czło wie ko -
wi sto ją ce mu na prze ciw, że ro zu mie się
je go re ak cje: spoj rze nie wy peł nio ne mi ło -
ścią, jed no py ta nie za pa da ją ce pro sto
w ser ce tej oso by bę dą li czy ły się bar dziej
niż naj lep sza ar gu men ta cja.

Spo tka łem się z wie lo ma ta ki mi sy -
tu acja mi pod czas ewan ge li za cji ulicz nej
zor ga ni zo wa nej przez wspól no ty No we
Ho ry zon ty i Straż ni cy Po ran ka. Ta ini cja -
ty wa od po wia da na jed ną z naj pil niej -
szych po trzeb na szych cza sów: gło sze nia
Ewan ge lii no wym po ko le niom. Mi sję tę
po dej mu ją przede wszyst kim set ki mło -
dych lu dzi, któ rzy we wła snym ży ciu
przy ję li już Chry stu sa. Są oni w pa rach
wy sy ła ni na uli ce, by spo ty ka jąc swo ich
ró wie śni ków na pla cach, w ba rach,
na dzie dziń cach uni wer sy tec kich, na pla -
ży, przed dys ko te ka mi, wszę dzie gdzie -
kol wiek się znaj dą na wet w środ ku no cy,
nie śli im pro ste prze sła nie Do brej No wi -
ny, da wa li świa dec two i za chę ca li do spo -
tka nia z Je zu sem Zmar twych wsta łym. 

Czę sto spo ty ka ją się z od rzu ce niem
i z szy der stwa mi, ale wszy scy, któ rzy się
otwo rzą na ich wy słu cha nie, zo sta ją do -
tknię ci w głę bi du szy. Być mo że po ru sza
ich po go da du cha, któ ra ce chu je mi sjo na -
rzy i dla te go nie któ rzy de cy du ją się spró -
bo wać po wró cić do Ko ścio ła po wie lu la -
tach. Je zus Eu cha ry stycz ny to wa rzy szy
swo im dzie ciom tak że pod czas ciem nej
no cy, cza sem wy star czy wy mia na spoj -
rzeń, by spo wo do wać upa dek mu rów i wy -
try śnię cie łez ra do ści. Je ste śmy obec ni
przy wie lu cu dach i wi dzi my wte dy wy raź -
nie, że to nie my na wra ca my in nych. Je ste -
śmy tyl ko in stru men ta mi i ob ser wa to ra mi. 

Dla cze go to my ro bi my pierw szy krok
w stro nę od da lo nych od Ko ścio ła? Każ -
dy, kto do świad czył Bo żej mi ło ści i pod
jej wpły wem zmie nił swo je ży cie, pra gnie
dzie lić się z in ny mi wła sną ra do ścią.
Na dro dze sta ją mu róż ne go ro dza ju prze -
szko dy, któ re sa mi so bie stwa rza my. Być
mo że klucz znaj du je się w zda niu: „Kto
od czu wa pra gnie nie, niech przyj dzie
do Mnie”. Ta kie sa mo pra gnie nie od czu -
wa każ dy z nas, tak że ten, kto zda je się
cał ko wi cie za mknię ty na ja kie kol wiek
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do świad cze nie wia ry. Każ dy no si w so bie
po trze bę ko cha nia i by cia ko cha nym, któ -
ra znaj du je peł ne za spo ko je nie tyl ko
w kon tak cie ze źró dłem Mi ło ści czy stej.

Każ dy z nas mo że, je śli czu je się
na si łach, uczest ni czyć w mi sji gło sze nia
cu dow nej re wo lu cji mi ło ści do ko na nej
przez Chry stu sa, ale wszy scy, bez wy jąt -
ku, je ste śmy we zwa ni do uka zy wa nia Bo -
ga na szym za cho wa niem w pro stych, co -
dzien nych sy tu acjach.

Fran ce sco Ca va gna 

Ocze ku jąc na kro plę wo dy
Ko rzy sta jąc z za pro sze nia przy ja ciół ki,

przez kil ka dni mia łam oka zję miesz kać
na wy spie Fu er ta ven tu ra, na le żą cej do ar -
chi pe la gu wysp ka na ryj skich. Ja kiś czas te -
mu po wie rzy łam swo je ży cie Pa nu i wiem,
że wszyst ko, co mnie spo ty ka, jest w Je go
rę kach i zo sta je w Nim prze mie nio ne.

Bar dzo ude rzy ła mnie rze czy wi stość
tej wy spy, a jej ce chy cha rak te ry stycz ne
sta ły się dla mnie in spi ra cją do roz wa żań
nad wy mia rem du cho wym. Na po tka łam
tu bo wiem zja wi ska, któ re zda wa ły mi się
prze ciw staw ne: w naj bar dziej ja ło wym
pu styn nym kra jo bra zie, ja ki kie dy kol -
wiek wi dzia łam, czło wiek zbu do wał im -
po nu ją ce bu dyn ki (na szczę ście nie ma
ich zbyt wie le), oto czo ne przez buj ne pal -
my i za to pio ne w ko lo ro wych kwia -
tach… Ze wszyst kich stron ota czał mnie
oce an, słoń ce pa li ło, a mi mo to po wie trze
by ło rześ kie ni czym w gó rach. 

Zo rien to waw szy się, że w dni po -
wsze dnie nie ce le bru je się tu Mszy św.
i ko ściół po zo sta je za mknię ty, wy szłam
na wzgó rze mo dlić się o zro zu mie nie te go,
co Pan pra gnął mi po wie dzieć, pro wa dząc
mnie w ta kie miej sce… Wzgó rze zbu do wa -
ne by ło ze ska ły wul ka nicz nej. Po kry ta py -
łem zie mia mia ła brą zo wy od cień i nie mo -
głam do strzec żad nej ro śli ny, żad ne go owa -
da, ani żad ne go ptasz ka… Mo ją uwa gę
zwró ci ły roz pro szo ne tu i tam ni skie krze -
wy, pra wie cał ko wi cie wy schnię te. By ły ca -
łe po wy krę ca ne, ale jesz cze nie kom plet nie
mar twe. Ko rze nie utrzy my wa ły je przy ży -
ciu. Znaj do wa ły się tam, na gra ni cy ży cia
i śmier ci, w ocze ki wa niu na kro plę wo dy…

Krze wy na tych miast przy wio dły mi
na myśl kon dy cję ludz ką… Sko ja rzy ły mi
się z pół ży wym czło wie kiem zna nym
z przy po wie ści o Do brym Sa ma ry ta ni nie.
Zra nio ny przez zło, na któ re na tknął się
w ży ciu, ocze ki wał on na kro plę mi ło ści,
by wy zdro wieć i da lej się roz wi jać w swo -
jej ory gi nal no ści. Krze wy sko ja rzy ły się

mi rów nież z czło wie kiem współ cze snym,
któ re go Pan, po przez swo ją ła skę, kro pla
po kro pli utrzy mu je przy ży ciu, lecz któ re -
go duch jest pra wie mar twy. Bóg jed nak,
w swo jej nie skoń czo nej mą dro ści i cier pli -
wo ści, nie ła mie trzci ny nad ła ma nej i nie
ga si knot ka o ni kłym pło my ku, lecz cze ka,
sam ofia ru je sie bie, ko cha… Po my śla łam
rów nież o du szach cier pią cych w czyść cu,
któ re po trze bu ją na szej uwa gi i wspar cia,
by by ły w sta nie przy jąć ofia rę Je zu sa i do -
stą pić peł ni ży cia…

Wez bra ła we mnie po tem spon ta nicz -
na mo dli twa wsta wien ni cza o bło go sła -
wień stwo dla wszyst kich ży wych i zmar -
łych miesz kań ców wy spy. Bła ga łam Oj ca,
by wie ją cy tam sil ny wiatr przy niósł Du cha
Świę te go po trze bu ją cym du szom i aby
Duch stał się dla nich oka zją do na wró ce nia
i roz po czę cia peł ne go ży cia. Mia łam w pa -
mię ci bi blij ny frag ment o wy su szo nych ko -
ściach (Ez 37,1-14), któ ry czy ta się w Ko -
ście le w wi gi lię Pięć dzie siąt ni cy: Pro ro kuj
do du cha, pro ro kuj, o sy nu czło wie czy,
i mów do du cha: Tak po wia da Pan Bóg:
Z czte rech wia trów przy bądź, du chu, i po -
wiej po tych po bi tych, aby oży li… Wte dy
pro ro ko wa łem tak, jak mi na ka zał, i duch
wstą pił w nich, a oży li i sta nę li na no gach…

W tym nie do stęp nym i otwar tym
na dzia ła nie Du cha miej scu, po czu łam, że
mo gę na praw dę prze ży wać mo je kró lew -
skie ka płań stwo, bym to ja sta ła się kro plą
ofia ro wa nej mi ło ści, zdol ną do zła go dze -
nia każ dej su szy i przy wró ce nia ży cia
tym, któ rzy zda ją się już być mar twi. 

Ele na Ric ci

Dziew czy na 
praw dzi wie sa mot na

Świę ta Dzie wi ca pod czas swe go ży cia
nie try um fo wa ła, ani nie do świad czy ła cu -
dów. Jej Syn nie po zwo lił, by mu snął Ją
na wet naj lżej szy po wiew ludz kiej chwa ły.

Nikt in ny nie prze żył swe go ży cia, nie
cier piał i nie umarł w ta kiej pro sto cie
i w tak głę bo kiej nie świa do mo ści wła -
snej god no ści. God no ści, któ ra za pew ni -
ła Jej miej sce po nad anio ła mi. Na ro dzi ła
się bez grze chu, w nie sa mo wi tej sa mot -
no ści! Źró dło tak czy ste i tak ja sne, tak
ja sne i tak czy ste, że nie zdol ne od bić
wła sne go praw dzi we go ob ra zu, ist nie ją -
ce go je dy nie dla ra do ści Oj ca – w świę -
tej sa mot no ści!

Sta re de mo ny – od za wsze to wa rzy szą ce
czło wie ko wi, na uczy cie le i słu dzy jed no cze -
śnie, prze ra ża ją cy prze wod ni cy, pro wa dzą cy
Ada ma, gdy sta wiał pierw sze kro ki na pro gu
prze klę te go świa ta – spryt i du ma, nie zbli -
ża ją się na wet do te go Cu dow ne go Stwo rze -
nia, po zo sta ją ce go po za ob rę bem ich za in te -
re so wa nia – bez bron ne go i nie ska la ne go.

Geo r ges Ber na nos (1888–1948)

Za ufa nie
Za ufa nie kar mi się mi ło ścią i nie mo że

bez niej ist nieć. Ze słów apo sto ła Paw ła
„mi łość wszyst kie mu wie rzy, we wszyst kim
po kła da na dzie ję” (1Kor 13,7) wy ni ka, że
na dzie ja i za ufa nie mo gą się na ro dzić je dy -
nie na ba zie mi ło ści. Z te go po wo du, gdy się
ko goś nie ko cha, au to ma tycz nie nie ob da rza
się go rów nież za ufa niem. Ta ob ser wa cja
spraw dza się we wszyst kich sto sun kach
mię dzy ludz kich, a przede wszyst kim w re -
la cjach czło wie ka z Bo giem. W związ ku
z tym za ufa nie, ja kie po kła da my w Bo gu
sta no wi wskaź nik na szej mi ło ści do Nie go.

Jest za tem nie zwy kle waż ne. Świę ta
Fau sty na Ko wal ska za pi sa ła, że Je zus po -
wie dział jej, że brak uf no ści za smu ca Go
bar dziej niż na sze grze chy. Psalm 146
przy po mi na, że Pa nu mi ły jest ten, kto po -
kła da na dzie ję w Je go mi ło ści. Nie ten,
kto coś ro bi, lecz ten, kto po kła da na dzie -
ję, kto ufa Bo gu. Tyl ko w ten spo sób mo -
że my przy jąć wszyst ko, co nam ofia ru je:
dzie ło zba wie nia i mi ło ści. 

Kie dy po kła da my uf ność w Pa nu, to
nie my mu si my po dej mo wać dzia ła nia,
lecz On dzia ła w nas, wol ny od na szych
ogra ni czeń i bra ku cza su. Dzia ła tak że
kie dy je ste śmy znu że ni i sła bi, je ste śmy
przez Nie go ob da ro wy wa ni na wet we
śnie. Je śli bę dzie my po stę po wać w ta ki
spo sób, przy nie sie my do bre owo ce, gdyż
nie bę dzie to dzie ło na sze, lecz Je go. Nie
usły szy my za pew ne słów: „Nie na wi dzę
ca łą du szą wa szych świąt i ob cho dów.
Sta ły mi się cię ża rem” (Iz 1,14).

Wiel ką ra dość sta no wi dla mat ki za ufa -
nie, ja kie ży wi do niej jej dziec ko. Po dob nie
cie szy ją jed nak też na dzie ja, któ rą ona po -
kła da w swo im dziec ku. Mi mo że jest jesz -
cze ma leń kie i nie wie le umie, mat ka ko cha
je i dla te go ich wza jem ne re la cje prze nik -
nię te są za ufa niem. Bóg cie szy się, kie dy
Mu ufa my. Spra wia Mu rów nież ra dość za -
ufa nie do nas, ma łych i sła bych, gdyż On
jest Mi ło ścią. Zło nie ufa ni ko mu, gdyż nie
jest zdol ne do mi ło ści. Bóg współ pra cu je
z na mi dla na sze go do bra i po dob nie my po -
win ni śmy współ pra co wać z Nim. Zły wtrą ca

MyÊli proste
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się w na sze ży cie, nie zwa ża jąc na na sze
zda nie i za wsze dzia ła na na szą nie ko rzyść. 

Za ufa nia nie da się po go dzić z nie -
po ko jem. To pierw sze sta no wi prze jaw
Bo żej obec no ści i jest Je go da rem, pod -
czas gdy dru gie po cho dzi od sza ta na. Kto
za kosz tu je za ufa nia, nie wąt pli wie od naj -
dzie ra dość, na wet w trud nych mo men -
tach ży cia, gdyż Bóg jest mi ło ścią. Kto
wy bie rze nie po kój i nie uf ność bę dzie czuł

się nie szczę śli wy, na wet mi mo bo gac twa,
po nie waż zły ofe ru je je dy nie smu tek.
Z te go wła śnie po wo du za ufa nie przy no si
po kój, a nie uf ność wzbu rze nie i strach.

Je śli z po mo cą Kró lo wej Po ko ju na -
praw dę cał ko wi cie za ufa my Bo gu i uwie -
rzy my w dzie ła, któ rych do ko nu je Ona
w na szych du szach, przy nie sie my ra dość
ca łe mu stwo rze niu.

Pie tro Squ as sa bia

~ 6 ~

PODĄŻAJĄC ZA GWIAZDĄ 
do XXX Rocznicy Objawień

„Modlę się za każdego z was i ofiarowuję wszystkich
Bogu, aby się w was objawił” – 25.12.1987 r. 

Prze ży łam prze mia nę
Sko rzy sta łam ostat nio z oka zji i spę -

dzi łam kil ka dni w Me dziu gor ju. Po zo sta -
wi łam w tym miej scu wszyst kie mo je nie -
po ko je i zmar twie nia nie unik nio ne w co -
dzien no ści pra cy i ży cia ro dzin ne go. Te raz
czu ję się prze mie nio na! Wró ci łam wy peł -
nio na pra gnie niem od ma wia nia mo dli twy
ró żań co wej wspól nie z mo imi bli ski mi i je -
stem w sta nie sta wić czo ła wie lu trud nym
spra wom z za dzi wia ją cym spo ko jem!

Pięć lat te mu nie zwy kle moc no prze ży -
łam spo tka nie z Je zu sem i otrzy ma łam
od Nie go wiel ką ła skę, a w tym ro ku bar -
dzo chcia łam od wie dzić miej sce, w któ -
rym Ma ry ja cze ka ła na mnie już od po nad
dwu dzie stu dzie wię ciu lat!

Po wie trze, ja kim od dy cha się w Me dziu -
gor ju i każ dy za ką tek tej miej sco wo ści mó -
wią nam o Mat ce Bo żej. Wy obra żam Ją so -
bie na Wzgó rzu Ob ja wień, z któ rym na po -
cząt ku tak trud no się zmie rzyć, by póź niej
sta ło się tak ła twe do zdo by cia! To tam
wła śnie cze ka na nas Mat ka, by wy peł nić
ra do ścią na sze ser ca ob cią żo ne licz ny mi
tro ska mi; to stam tąd się do nas uśmie cha
i wszyst kich nas ota cza swo im ra mie niem. 

Każ de mu, kto py ta mnie o wra że nia
z Me dziu gor ja, po wta rzam, że by nie zwle -
kał i sam po je chał w to miej sce, by go do -
świad czyć i je zro zu mieć. 

Ve nan zia Ri ghi

Pra wie ki lo metr w li nii pro stej od ko ś-
cio ła wzno si się gó ra Križevač, któ ra łą -
czy się z Crni cą. Na szczy cie (520 m n.p.m.)

wzno si się krzyż ze zbro jo ne go be to nu
zbu do wa ny przez ów cze sne go pro bosz cza
i miesz kań ców Me dziu gor ja. Na krzy żu
o wy so ko ści 8,56 m wy ry te zo sta ły sło wa:
„Je zu so wi Chry stu so wi, Od ku pi cie lo wi
ludz ko ści na znak swo jej wia ry, mi ło ści
i na dziei na pa miąt kę 1900 rocz ni cy Mę ki
Je zu so wej”. Wkrzyż wmu ro wa no re li kwie
przy wie zio ne z Rzy mu frag ment krzy ża,
czczo ne go przez chrze ści jan ja ko ten,
na któ rym umę czo no Je zu sa Chry stu sa.
Naj więk sza część te go krzy ża jest prze cho -
wy wa na w ko ście le Świę te go Krzy ża Je ro -
zo lim skie go w Rzy mie. Bu do wę krzy ża
ukoń czo no 15 mar ca 1934 r. Póź niej sta ło
się zwy cza jem, że u je go pod nó ża od pra -
wia się Mszę św. w pierw szą nie dzie lę
po świę cie Na ro dze nia Naj święt szej Ma ryi
Pan ny na pa miąt kę Pod wyż sze nia Krzy ża
Świę te go. 

Križevač przy cią ga piel grzy mów nie
z po wo du pięk na na tu ry, ani fak tu, że zbu -
do wa no na nim krzyż, lecz dla te go, iż
wie lu lu dzi twier dzi, że tuż po roz po czę -
ciu me dziu gor skich ob ja wień wi docz ne
by ły róż ne świe tli ste zja wi ska i in ne zna -
ki, któ re wszy scy po wią za li z ob ja wie nia -
mi Mat ki Bo żej. Z prze słań o po ko ju, któ -
ry po wi nien za pa no wać mię dzy Bo giem
i czło wie kiem i mię dzy ludź mi, zro zu mie -
li, że dro ga do nie go w spo sób nie unik nio -
ny pro wa dzi po przez krzyż.

Do po boż nych prak tyk re li gij nych piel -
grzy mi do łą czy li sza cu nek dla krzy ża.
Wspi na jąc się trud nym, wy czer pu ją cym
szla kiem na sam szczyt, po boż nie roz wa ża -
ją ta jem ni ce dro gi krzy żo wej. Przy ścież ce
wio dą cej na Križevač usta wio no 16 pła sko -
rzeźb z brą zu, na któ rych jest po stać Mat ki
Bo żej. Ma ry ja pro wa dzi Je zu sa, ale i nas
na Dro dze Krzy żo wej na sze go ży cia.

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Križevač

Do dat ko wą sta cją stał się obe lisk, upa -
mięt nia ją cy miej sce śmier ci o. Sla vko
Bar ba ri cia, któ ry 24. li sto pa da 2000 r.
po od pra wie niu pa ra fial nej dro gi krzy żo -
wej zmarł po ni żej XIV sta cji. 

Orę dzie dla Mir ja ny z 2.04.2011 r. 
Dro gie dzie ci, z ma cie rzyń ską mi ło ścią

pra gnę otwo rzyć ser ce każ de go z was i na -
uczyć was oso bi stej jed no ści z Oj cem. Aby to
przy jąć mu si cie zro zu mieć, że je ste ście waż -
ni dla Bo ga i że wzy wa On każ de go z was in -
dy wi du al nie. Mu si cie zro zu mieć, że wa sza
mo dli twa to roz mo wa dziec ka z Oj cem,
że mi łość jest dro gą, któ rą mu si cie iść, mi -
łość do Bo ga i do bliź nie go swe go. To jest,
mo je dzie ci, mi łość bez gra nic, to jest mi -
łość, któ ra ro dzi się w praw dzie i idzie
do koń ca. Na śla duj cie mnie, mo je dzie ci,
aby in ni, roz po znaw szy w was praw dę i mi -
łość, na śla do wa li was. Dzię ku ję wam! 

Mat ka Bo ża jesz cze raz we zwa ła do mo -
dli twy za na szych pa ste rzy. Po wie dzia ła:
Oni ma ją szcze gól ne miej sce w mo im ser cu,
oni re pre zen tu ją mo je go Sy na.

Pra gnie nie, 
za pro sze nie, obiet ni ca

Po ja wia się w two im ży ciu, gdy naj -
mniej go ocze ku jesz. Przy po mi na ziar no,
któ re wrzu co ne w za ora ną zie mię, roz po -
czy na nie wi docz ny pro ces kieł ko wa nia. To
ziar no pra gnie nia ży cia bar dziej czy ste go
i praw dzi we go. Ży cia, któ re wy my ka się
że la znym pra wom nie pew no ści i umoż li -
wia czer pa nie wprost z Nie ba wo dy, za spa -
ka ja ją cej two je pra gnie nie, po ży wie nia,
do da ją ce go si ły oraz po wie trza, umoż li -
wia ją ce go ci głę bo kie od dy cha nie: „Nie
bierz cie wzo ru z te go świa ta, lecz prze mie -
niaj cie się przez od na wia nie umy słu, aby -
ście umie li roz po znać, ja ka jest wo la Bo ża:
co jest do bre, co Bo gu przy jem ne i co do -
sko na łe” (Rz 12,2).

Wni ka do two ich my śli i je za pład nia,
zmu sza jąc cię do za pla no wa nia po dró ży
do zie mi od wie dzo nej w cią gu ostat nich
lat przez mi lio ny piel grzy mów, od kry wa -
ją cych tam po kój, po go dę du cha, chęć
czy nie nia do bra. To pra gnie nie spo tka nia
z Oso bą, któ ra mo że cię umoc nić swo ją
mi ło ścią i spra wić, że po czu jesz się ko -
cha nym i wy cze ki wa nym dziec kiem.

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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Prę dzej lub póź niej, ni czym deszcz, któ -
ry na wil ża jąc gle bę, po wo du je pęk nię cie
ziar na, pra gnie nie na bie ra re al ne go kształ -
tu i zmie nia się w praw dzi we za pro sze nie:
„Przy jedź od na leźć mnie w Me dziu gor ju,
przy jedź do mnie!”. Ta jem ni cą każ de go
z nas po zo sta je od po wiedź na py ta nie ja ką
dro gą za pro sze nie do cie ra do na sze go ser -
ca. Tak na praw dę li czy się je dy nie spo sób,
w ja ki na nie od po wie my…

Pla nu je my po dróż i od mo men tu gdy
wszyst ko jest już usta lo ne, Me dziu gor je
sta je się miej scem wy cze ki wa ne go spo -
tka nia, opi sy wa ne go w opo wie ściach
osób, któ re nas po prze dzi ły. Du szę prze -
peł nia nie moż li we do opi sa nia ogrom ne
wzru sze nie, sta no wią ce owoc Du cha.

Ziar no do tar ło już do naj głęb szych
warstw na sze go ist nie nia, za pu ści ło w nich
ko rze nie i te raz jest go to we prze bić się
na ze wnątrz...

Po przy jeź dzie do Me dziu gor ja na -
tych miast za czy na ro snąć i bły ska wicz nie
zmie nia się w praw dzi wą obiet ni cę.
Obiet ni cę po ko ju i prze ba cze nia. Obiet ni -
cę praw dy i spra wie dli wo ści. Obiet ni cę
uzdro wie nia. Obiet ni cę, że piel grzym na -
uczy się z otwar tym ser cem przyj mo wać
wszyst ko to, czym Kró lo wa Po ko ju po sta -
no wi ła go ob da ro wać, by cał ko wi cie prze -
mie nić je go ży cie: „…nie je ste ście świa -
do mi te go, ja ką mi ło ścią Bóg was ko cha.
Dla te go po zwa la mi być z wa mi, że bym
was po ucza ła i po mo gła zna leźć dro gę po -
ko ju. A tej dro gi nie mo że cie zna leźć, je śli
się nie mo dli cie. Dla te go, dro gie dzie ci,
zo staw cie wszyst ko i Bo gu po święć cie
czas, a Bóg bę dzie wte dy was ob da ro wy -
wał i bło go sła wił. 

Nie za po mnij cie, że wa sze ży cie jest
prze mi ja ją ce jak wio sen ny kwiat, któ ry
dziś jest wspa nia ły, a ju tro go nie bę dzie.
Dla te go mó dl cie się tak, by wa sza mo dli -
twa, wa sze od da nie Bo gu sta ło się dro go -
wska zem; wte dy wa sze świa dec two bę dzie
mia ło war tość nie tyl ko dla was, ale
i na ca łą wiecz ność” (25.03.88).

„Do cze go po dob ne jest kró le stwo
Bo że i z czym mam je po rów nać? Po dob -
ne jest do ziarn ka gor czy cy, któ re ktoś
wziął i po sa dził w swo im ogro dzie. Wy ro -
sło i sta ło się wiel kim drze wem, tak że
pta ki po wietrz ne gnieź dzi ły się na je go
ga łę ziach” (Łk 13,18-19). Ta kie rze czy
spra wia ła ska. To jed nak od na szej wo li
i wia ry za le ży, czy sta nie my się roz ło ży -
sty mi drze wa mi, w któ rych cie niu in ni
mo gą od na leźć wy tchnie nie i po ży wie nie.
Za le ży to od nas i od na sze go tak. 

Ste fa nia Con so li

Zie mia mą dro ści
Pan mło dy idzie, wyjdź cie mu na spo -

tka nie! – roz le gło się wo ła nie o pół no cy
i pan ny po wsta ły w ciem no ści, by go po -
wi tać. By oświe tlić dro gę, wzię ły ze so bą
lam py, a tak że na wszel ki wy pa dek za pas
oli wy w na czy niach. 

Do brze zna my po wyż szą przy po wieść.
Opo wie dział ją Je zus i zo sta ła za pi sa na
w Ewan ge lii we dług świę te go Ma te usza
(Mt 25,1-13). To ra do sna hi sto ria, gdyż
pan ny mą drze za opa trzy ły się w do dat ko -
wy olej, któ ry roz świe tlił ich peł ne mi ło -
ści ocze ki wa nie. Olej na dziei umac niał je
w pew no ści, że ich Ob lu bie niec na dej -
dzie. In ne, mniej uważ ne, pan ny, mo że le -
ni we al bo roz tar gnio ne, a z ca łą pew no -
ścią po wierz chow ne, nie prze wi dzia ły, że
oli wa mo że się im skoń czyć, uzna jąc chy -
ba za pew nik, że ich roz trop ne przy ja ciół -
ki po my śla ły rów nież za nie…

Od bli sko trzy dzie stu lat kro pla po kro pli
Ma ry ja przy no si nam w Me dziu gor ju
olej ła ski i wia ry: „Dro gie dzie ci, dziś
wzy wam was, by ście wraz ze mną bu do -
wa li w swo ich ser cach Kró le stwo Nie bie -
skie, za po mi na jąc o tym, co jest wa sze
i pro wa dze ni przy kła dem mo je go Sy na
my śle li o tym, co jest Bo że. Cze go Bóg
pra gnie dla was? Nie po zwól cie sza ta no wi
wpro wa dzić was na dro gi ziem skie go
szczę ścia, na któ rych nie ma mo je go Sy na.
Dzie ci mo je, ta kie dro gi są fał szy we i szyb -
ko się koń czą. Mój Syn ży je. Pro po nu ję
Wam szczę ście wiecz ne, po kój, zjed no cze -
nie z mo im Sy nem i z Bo giem. Pro po nu ję
wam Kró le stwo Bo że” – po wie dzia ła Ma -
ry ja Mir ja nie 2 sierp nia 2010 ro ku. 

La ta ocze ki wa nia, wspól nie z Ma ry ją,
na Kró le stwo, któ re na dej dzie. W tym
okre sie trze ba so bie zro bić od po wied ni
za pas ła ski, czu wa jąc w spo sób wier ny
i mą dry: „Dziś pra gnę przed wa mi otwo -
rzyć mo je ma cie rzyń skie ser ce i we zwać
was wszyst kich do mo dli twy w mo ich in -
ten cjach. Wzy wam was, aby ście by li mo -
imi ra do sny mi no si cie la mi po ko ju w tym
nie spo koj nym świe cie. Mó dl cie się o po -
kój, aby jak naj szyb ciej za pa no wa ła era
po ko ju, na któ rą mo je Ser ce z nie cier pli -
wo ścią ocze ku je…” (25.06.95). „Pra gnę
z wa mi od no wić mo dli twę i we zwać was
do po stu, któ ry pra gnę ofia ro wać mo je mu
Sy no wi Je zu so wi za na dej ście no wych
cza sów, cza sów wio sny” – mó wi ła Mat ka
Bo ża w prze szło ści (25.10.2000).

Gdzie znaj du je my się dzi siaj? Wy star -
czy ro zej rzeć się do oko ła i po czy tać ga ze -
ty... Trwa noc ocze ki wa nia. Pew ne jest, że

Ob lu bie niec przyj dzie. Tym cza sem na peł -
niaj my na sze we wnętrz ne lam py żar li wą
mo dli twą, któ ra jest w sta nie roz świe tlić
ciem no ści opa no wu ją ce świat. Stań my się
pło mie niem ła ski, o ja kim opo wia da nam
Ma ry ja, za po mo cą swo ich słów, przy kła du
i ży wej i oży wia ją cej obec no ści. Od naj dzie -
my w so bie świa tło umoż li wia ją ce wyj ście
na spo tka nie z Je zu sem, któ ry przyj dzie, by
na no wo wszyst ko zjed no czyć w so bie.

Je den z se kre tów po wie rzo nych wi dzą -
cym mó wi o wi docz nym i nie usu wal nym
zna ku, ja ki po ja wi się w Me dziu gor ju
i po zo sta nie tam na za wsze. Ale, jak prze -
strze ga Ma ry ja, wte dy bę dzie już zbyt
póź no dla tych, któ rzy we wła ści wym
cza sie nie po słu cha li we zwa nia do na wró -
ce nia. Tak jak pan ny nie roz sąd ne z przy -
po wie ści, któ rym za bra kło ole ju wia ry,
nie bę dą oni mo gli wziąć udzia łu
w uczcie. Gdy ktoś cze ka, aż „wszyst ko
znaj dzie się pod kon tro lą”, by do pie ro
wte dy zde cy do wać się na po wie rze nie
sie bie Ma ryi i Jej pla nom zba wie nia, wraz
z upły wa ją cym cza sem co raz bar dziej ry -
zy ku je, że drzwi zo sta ną przed nim za -
mknię te. Pa nie, Pa nie, otwórz nam! – wo -
ła ją pan ny, ale On od po wia da: Za praw dę,
po wia dam wam, nie znam was!

Po stę po wa nie na dro dze wia ry wy ma -
ga za an ga żo wa nia, wy sił ku, kre atyw no -
ści, uczci wo ści i du żej ilo ści do brej wo li.
Czę sto wią że się z nim ból wy ni ka ją cy
z nie uda nych prób prze mia ny wła sne go
ser ca. Nie za wsze je ste śmy go to wi, by po -
świę cić się bez resz ty i w ta kich sy tu acjach
nie ro bi my wie le, by wy peł nić tre ścią na sze
tak lub prze rzu ca my na sze za da nia na in -
nych. Czu waj cie więc, bo nie zna cie dnia
ani go dzi ny – koń czy przy po wieść Je zus. 

Na to miast przed oso ba mi, któ re od lat
przyj mu jąc z mi ło ścią orę dzia Ma ryi, ma -
ją za pa lo ne we wnętrz ne lam py, stoi jesz -
cze za da nie do dat ko we. Za nim przej dą
przez drzwi, któ re ma ją się za mknąć
za ich ple ca mi, mo gą roz ło żyć ra mio na
na kształt krzy ża i przy blo ko wać me cha -
nizm tak, by przej ście po zo sta ło otwar te
tak że dla spóź nial skich, któ rzy mi mo
wszyst ko pra gną wejść do środ ka. 

Do bro wol ne, peł ne ofiar no ści i od wa gi
trwa nie przy wła snym krzy żu na rzecz
in nych lu dzi sta no wi prze jaw wiel kiej
mi ło ści. Je śli jest ona prze ży wa na w ko -
mu nii z bliź ni mi, sta je się co raz moc niej -
sza i mo że wresz cie spra wić, że drzwi
do Kró le stwa po zo sta ną sze ro ko otwar te,
by ca ła ludz kość mo gła przez nie przejść
i zo stać zba wio na.

Ste fa nia Con so li

~ 7 ~
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Prze jąć cię żar
„Niech to ra czej spo tka mnie, niż któ -

re kol wiek z mo ich dzie ci... niech na wet sto
ra zy spo tka to mnie!”. Zda nie te go ro dza ju
ma swo ją wa gę, a mi mo to wie lo krot nie
zda rza ło się mi je usły szeć. Mó wi łam wte -
dy do sie bie: „Prze cież to nie jest nor mal -
ne, gdyż każ dy czło wiek in stynk tow nie
sta ra się unik nąć gro żą ce go mu nie bez pie -
czeń stwa i za każ dą ce nę oca lić wła sną
skó rę!”. Co za tem po py cha ro dzi ców
do wy gła sza nia de kla ra cji te go ro dza ju? 

Jed ne go wy tłu ma cze nia nie ma, gdyż
go to wość do po świę ce nia dla ko goś in ne -
go nie jest owo cem ro zu mu ani chłod nej
kal ku la cji, lecz ro dzi się z głę bo kiej i czy -
stej mi ło ści, któ ra cał ko wi cie za po mi na
o so bie i jest na kie ro wa na na ko goś in ne -
go: na zro dzo ne przez sie bie dziec ko… 

I ta ką wła śnie mi ło ścią ko cha nas Ma -
ry ja w Me dziu gor ju, wzy wa jąc, by śmy
rów nież my w po dob ny spo sób ko cha li
na szych bra ci. Mi ło ścią zdol ną na wet
do od by cia ka ry w za mian za bliź nie go, by
go przed nią ochro nić. Po nie sio ne przez nas
kon se kwen cje zo sta ją spa lo ne w pło mie niu
żar li wej mi ło ści, któ ra „wszyst ko zno si...
we wszyst kim po kła da na dzie je, wszyst ko
prze trzy ma” (1 Kor 13,7).

Pra gnie nie czy je goś do bra nie mo że
ogra ni czać się do ży czeń. Jest ono ak tem
wy ma ga ją cym na szej ak tyw no ści. Od da -
la jąc za gra ża ją ce na sze mu bliź nie mu zło,
dzia ła my dla je go do bra. Naj lep sze efek ty
otrzy ma my, po świę ca jąc dla nie go wła sne
ży cie, do kład nie tak, jak ro bi to mat ka dla
swo je go dziec ka. 

Nie za wsze oka zu je się to ła twe i wy -
god ne. Cza sem, gdy skła da my Bo gu ofia -
rę z na sze go ży cia dla do bra in nych, na sze
cia ło zma ga się z do tkli wym bó lem. Jest
nam wte dy cięż ko, to wa rzy szą nam złe
emo cje, któ re nie po win ny mieć do nas
do stę pu, czu je my się pra wie zmiaż dże ni
przez zło… To ce na, któ rą mu si my brać
pod uwa gę, je śli chce my efek tyw nie dzia -
łać na rzecz zba wie nia. Tru ci zna nie wej -
dzie w nas jed nak głę bo ko, gdyż wcze -
śniej zneu tra li zu je ją sam Duch, o ile ca -
łym ser cem po wie rzy my się Bo gu. „Nie -
mow lę igrać bę dzie na no rze ko bry, dziec -
ko wło ży swą rę kę do kry jów ki żmi ji…”
– za pew nia nas pro rok Iza jasz (Iz 11,8).

Wte dy na sze ży cie na bie rze wy mia ru
ka płań skie go i oka że się zdol ne do po no -
sze nia kon se kwen cji zła, by spa lać je
w pło mie niu mi ło ści i umoż li wiać in nym
osią gnię cie nie ba: „wdzięcz na woń, ofia ra
przy jem na, mi ła Bo gu” (Fil 4,18).

Sta nie my się ka pła na mi, a tak że oj ca mi
i mat ka mi, któ rzy bę dą w sta nie przy wró -
cić in nych do ży cia, ra tu jąc ich od śmier -
ci. Amy rów nież bę dzie my czer pać z te go
ko rzy ści, do świad cza jąc mo cy uzdra wia -
ją cej mi ło ści, któ ra sta je się świę ta i nie -
po ka la na, o ile za po mi na o so bie i ca ła na -
kie ro wa na jest na in nych… „Je den dru -
gie go brze mio na no ście i tak wy peł niaj cie
pra wo Chry stu so we” (Gal 6,2).

Ste fa nia Con so li

Otwar te dło nie
Tym ra zem Mat ka Bo ża wy sła ła

swo je za pro sze nie do mnie i do mo je go
mę ża Mi ko ła ja po przez dro gą przy ja ciół -
kę, któ ra za dzwo ni ła do mnie pew ne go
desz czo we go po po łu dnia. W tam tym cza -
sie zda rza ły mi się trud ne dni, by łam przy -
gnę bio na i nie szczę śli wa, czu łam się sa -
mot na, za gu bio na i uwa ża łam się za złą
i bez u ży tecz ną oso bę, mat kę oraz żo nę.
Ta kie go dnia, krót ko po ko lej nym pła czu
w sa mot no ści, za dzwo ni ła Ste fa nia i spy -
ta ła mnie, czy chcę po je chać na pa rę dni
do Me dziu gor ja, pod ko niec kwiet nia.
Od ra zu po czu łam, że to Ma ry ja mnie za -
pra sza. I od po wie dzia łam, że je śli ta ka jest
wo la Bo ża, to po je dzie my. 

W ostat nich dniach przed wy jaz dem bar -
dzo nie po ko iła mnie myśl o ko niecz no ści
po zo sta wie nia dzie ci w do mu. My śla łam
jed nak, że sko ro Mat ka Bo ża nas we zwa -
ła do sie bie, to nie po zwo li, by oba wy czy
nie pew ność za trzy ma ły nas w do mu lub by
co kol wiek in ne go sta nę ło nam na prze szko -
dzie. Rze czy wi ście, wszyst ko po szło do -
brze: spo koj na po dróż, dzie ci w do mu prze -
szczę śli we, że spę dza ją czas z dziad ka mi,
a my wresz cie skon cen tro wa ni na so bie.

To by ły trzy dni moc nych prze żyć
przede wszyst kim dla mnie: pła ka łam
i w Me dziu gor ju, po dob nie jak bar dzo czę -
sto ro bię to w do mu. Ale tam płacz przy -
no sił mi wy zwo le nie, wraz ze łza mi z mo -
je go ser ca i z mo jej du szy wy pły wa ła za le -
ga ją ca w nich tru ci zna. Wiem, że te tok sy -
ny znów się po ja wią, to nor mal ne i sta no -
wi część na sze go co dzien ne go ży cia. Ale
w Me dziu gor ju Ma ry ja przy po mnia ła mi,
że ni gdy nie je stem sa ma, na wet (a ra czej
przede wszyst kim) wte dy, gdy cią ży mi
krzyż, gdy się po ty kam, gdy ca ły świat
wy da je mi się bar dzo brzyd ki. 

Nie je stem sa ma, gdyż Ona jest za -
wsze ze mną. Mat ka Bo ża jest w każ dej
z fi gur w Me dziu gor ju przed sta wia na
z otwar tą dło nią wy cią gnię tą do przo du. Ta
rę ka po ru sza mnie za każ dym ra zem, gdyż

jest za wsze go to wa, by uści snąć mo ją dłoń
i to wa rzy szyć mi w wę drów ce, po dob nie
jak ja ro bię za wsze z dwój ką mo ich dzie ci.
Mo ja Ma ma tak że tym ra zem wy cią gnę ła
do mnie w Me dziu gor ju swo ją rę kę
i wiem, że ni gdy jej ode mnie nie cof nie.
Bar dzo za to dzię ku ję! Dzię ku ję tak że
wszyst kim, któ rzy są Jej po słań ca mi i tym,
któ rzy wy cią gnę li do nas swo je rę ce
w trak cie na sze go krót kie go, lecz in ten -
syw ne go po by tu w Me dziu gor ju!

Ma ria Ros sel li

No we ży cie
Dro dzy bra cia i sio stry, sza now na

ro dzi no mo dli tew na! Oto jesz cze jed no
orę dzie Kró lo wej Po ko ju, do sko na le
współ gra ją ce z okre sem wiel ko post nym.
Wzy wa do na wró ce nia i roz po czę cia no -
we go ży cia, któ re ma po le gać na wy trwa -
łym pod po rząd ko wy wa niu co dzien ne go
ży cia wo li Bo żej. Czas wiel ko post ny
w szcze gól ny spo sób in spi ru je nas do od -
mia ny ży cia, do mo dli twy, po stu i do -
brych uczyn ków, do po czy nie nia prób,
zhar mo ni zo wa nia na sze go ży cia z wo lą
Bo żą i ży ciem Je zu sa Chry stu sa oraz Je go
świę tych. To nie jest ła twe, ani za baw ne.
To jest na sze oso bi ste po wie dze nie „TAK”
na wszyst ko, co Bóg ob ja wił przez Je zu sa
Chry stu sa. Je go ży cie by ło służ bą mi ło ści
wo bec grzesz ni ków i ma lucz kich. Je go ży -
cie jest na szą je dy ną dro gą, je dy ną praw dą
i wresz cie je dy ną i praw dzi wą dro gą. Dla -
te go też w okre sie wiel ko post nym na sze
ży cie prze ni ka mo dli twa i roz wa ża nia
o mę ce i śmier ci na sze go Pa na. Gdyż nie
ma więk szej mi łość, nad tę gdy kto ży cie
swo je od da je za in nych!

W okre sie wiel ko post nym Bo ży głos
moc no wzy wa nas do na wró ce nia: Gdy
usłysz cie głos Pa na, serc wa szych nie za -
twar dzaj cie. Czło wiek o ka mien nym ser cu
za tra ca swój bo sko -ludz ki wy miar. Czło -
wiek o ka mien nym ser cu nie ża łu je za grze -
chy, nie spo wia da się i nie in te gru je się z ży -
ciem Ko ścio ła. Ta ki czło wiek nie ustan nie
roz pra wia, udo wad nia swo je ra cje, kłó ci się,
wciąż pro wa dzi spra wy w są dzie i oskar ża.
To jest czło wiek nie do przej ścia dla człon -
ków wła snej ro dzi ny i szer szej spo łecz no ści.
Po dob ny jest do ka mie nia w po lu, o któ ry
za wsze za wa dza ostrze płu ga. 

Przy po mnij my so bie przy po wieść Je zu -
sa o siew cy i o ziar nie, któ re pa dło na ka -
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mień. To ziar no, któ re pa dło na ka mień
mu si wy schnąć, bo nie ma pod ło ża by za -
pu ścić ko rze nie. Po dob nie nie raz dzie je
się z ludz kim ży ciem, któ re je śli nie zmie -
nia się z po wo du za twar dzia ło ści ser ca,
sta je się ja ło we. We zwa nie do na wró ce nia
jest dla czło wie ka bar dzo na tu ral ne. Nie
ma bo wiem ni ko go, kto mógł by po wie -
dzieć, że nie po trze bu je na wró ce nia. Nie
ma ta kie go, kto mo że o so bie po wie dzieć,
iż do sko na le wy peł nił swo je ży cio we za -
da nie. Każ dy jest we zwa ny do prze mia ny
lub na wró ce nia. Mu si my nad so bą nie -
ustan nie pra co wać. Na sza Mat ka mó wi,
że to no we ży cie w ser cu po win ni śmy
roz po cząć od dzi siaj. Co to ozna cza!?
No we ży cie jest nam da ro wa ne przez Je -
zu sa Chry stu sa. Jest da ro wa ne każ de mu
czło wie ko wi, któ ry ak cep tu je Je zu sa, Je -
go Ko ściół i sa kra men ty. Spójrz my na zie -
mię, któ ra jest czło wie ko wi da ro wa na, by
ją upra wiał, z niej i na niej żył. Za pusz czo -
na zie mia nie przy no si plo nów. Nie na wo -
żo na zie mia ro dzi mar ne lub ni ja kie owo -
ce. Zie mia ocze ku je upra wy i opie ki. Ziar -
no w niej po sia ne, je śli ma przy nieść plon,
wy ma ga sta rań i wła ści wych za bie gów.

Ana lo gicz nie dzie je się z czło wie -
kiem. Czło wiek mu si nad so bą pra co wać
i upra wiać swo je ży cie. Mu si wy ple niać
wszel kie chwa sty i każ de zło, a pie lę gno -
wać to co do bre i po zy tyw ne. Bóg po da -
ro wał nam wie le do bra i łask, za któ re je -
ste śmy od po wie dzial ni przed Bo giem
i ludź mi. Nie mo że my wciąż uspra wie dli -
wiać się i bro nić swo ich po ra żek oraz ja -
ło wo ści swo je go ży cia. Zo bo wią za ni je -
ste śmy zmie niać sie bie i swo ją ro dzi nę.

Je zus miał wpływ na swo ją Mat kę,
a Mat ka na Je zu sa. Tę wza jem ną re la cję
ła ski uzy sku je się przez ser ce. Każ da mat -
ka wy wie ra nie zmier ny wpływ na swo je
dziec ko. Każ da ro dzi na, ze swej na tu ry,
ma wiel ki wpływ na wy cho wa nie. Ro dzi -
na prze ka zu je i po bu dza w ser cach dzie ci
te war to ści, któ ry mi sa ma ży je. Wy cho -
wa nie nie jest kwe stią teo rii, lecz prak ty ki
co dzien ne go ży cia i na sze go „TAK” dla
war to ści chrze ści jań skich. Na sza ro dzi na
mu si utoż sa mić się ze Świę tą Ro dzi ną,
z Je zu sem i Je go Mat ką. Oni przez peł nię
swo je go ży cia i mi ło ści, dzień po dniu co -
raz bar dziej bę dą wpły wać na prze mia nę
nas sa mych i prze mia nę na szej ro dzi ny.

Przy po mnij my so bie wy trwa łość
w od ma wia niu ró żań ca w ro dzi nach
i zbie ra niu się ca łej pa ra fii na co dzien nym
ró żań cu na po cząt ku ob ja wień. Przy po -
mnij my so bie z ja kim en tu zja zmem wszy -
scy na po cząt ku prak ty ko wa li post o chle -

bie i wo dzie w śro dy i piąt ki. Owo ce tej
ofia ry wkrót ce sta ły się wi docz ne. Pa ra -
fia nie po rzu ci li ta kie grze chy jak prze kli -
na nie czy opusz cza nie nie dziel nej Mszy
świę tej. Wszy scy, jak by się umó wi li, już
na trze ci dzień ob ja wień przy szli do spo -
wie dzi. Spy ta cie, dla cze go? Bo grzech
i ła ska ni gdy nie idą w pa rze. Dzi siaj rów -
nież jest po trzeb ne na sze „TAK”. Tak,
mo dli twie i Mszy świę tej tak, co dzien -
ne mu czy ta niu Pi sma Świę te go. To jest
wła śnie to we zwa nie i sens słów Mat ki:
Dzi siaj w spo sób szcze gól ny pra gnę
we zwać was do na wró ce nia.

Dro dzy bra cia i sio stry, je ste śmy we -
zwa ni do od po wie dzi na Jej we zwa nie,
a na wzór sy na mar no traw ne go ma my po -
wró cić do Oj ca. Po wróć my do Mat ki i Jej
Sy na. Po wróć my do Ko ścio ła i Je go świę -
tych. In nej dro gi nie ma. Prze budź my się
ze snu i otwórz my się w peł ni na orę dzia
Mat ki. To bę dzie na sze naj lep sze i naj bar -
dziej szcze re przy go to wa nie się na uczcze -
nie trzy dzie stej rocz ni cy Jej ob ja wień. Je śli
kto kol wiek w obec nym cza sie miał by od -
po wie dzieć ser cem na we zwa nie Ma ryi, to
na pew no jest na sza wspól no ta mo dli tew -
na. Mi mo wszel kich po kus po win ni śmy
wy trwać i przy go to wać się na wiel ki Ju bi -
le usz – trzy dzie ści lat prze by wa nia Mat ki
ze swo imi dro gi mi dzieć mi!

W tym mie sią cu mo dli my się w na -
stę pu ją cych in ten cjach: – za na wró ce -
nie wszyst kich chrze ści jan i ich po wrót
do Oj ca przez Sa kra ment Po jed na nia i Eu -
cha ry stię; – za piel grzy mów i czci cie li
Kró lo wej Po ko ju, aby w ju bi le uszo wym
ro ku ła ski ob ja wień Ma ryi przy ję li
z wiel ką mi ło ścią Jej orę dzia i ży li ni mi
na co dzień. Za uzdro wie nie na du szy
i cie le każ de go piel grzy ma; – za wszyst -
kich, któ rzy po no szą od po wie dzial ność
za Me dziu gor je: za wi dzą cych, ka pła -
nów, któ rzy gło szą orę dzia Ma ryi, za spo -
wied ni ków, aby każ dy pe ni tent do tknął
i od czuł za ich po śred nic twem ob ję cia
Oj ca Mi ło sier ne go. Za człon ków Ko mi -
sji, by roz po zna li i od kry li ca łą praw dę
o Me dziu gor ju.

Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Re ko lek cje 
z o. T. Ivan ci ciem. 
Kon fe ren cja 5, cz. 3
– so bo ta wie czo rem,
12.09.09 r.

Mo dlić się – mó wi ka te chizm – to
zna czy pod nieść swój umysł ku Bo gu.
Umysł – to zna czy ze brać się i przy po -
mnieć so bie – tu jest Bóg. Aser ce ozna cza
oso bę – pa trzę na Nie go. Umysł i ser ce,
nie ję zyk. Spró buj cie przez mie siąc po ścić
od mo dli twy ję zy ko wej, ta kiej przy uży -
ciu ję zy ka. Pró buj cie się mo dlić tyl ko ser -
cem. Bę dzie cie więk si od Fau sty ny. Jej
nikt nie mógł uczyć tak jak was, ale ona
szu ka ła. Mo dli twa jest po szu ki wa niem.
Mo dli twa jest my śle niem. Mo dli twa jest
tym, że zde ner wu jesz się: Bo że dla cze go
nie mo gę Cię otrzy mać. Mo dli twa jest
roz mo wą te le fo nicz ną z Bo giem i kie dy
nie uzy skasz po łą cze nia rzu casz słu chaw -
ką i mó wisz dość te go wszyst kie go! Bo gu
jest mi ło kie dy Ty zde ner wu jesz się szu -
ka jąc Go i wte dy On przyj dzie do cie bie. 

Naj bar dziej lu bię te chwi le w mo dli -
twie, kie dy mo dli twa nie idzie. Pró bu ję
klę cząc, sie dząc czy sto jąc, ale mo dli twa
nie idzie. Pró bu ję mo dlić się, me dy to wać,
pa trzeć w Bo ga ale nie uda je się. Wte dy
wszyst ko we mnie mó wi mi idź – Bo ga
nie ma. A ja wiem, że wte dy Bóg jest naj -
bli żej. Cze kam jesz cze dzie sięć mi nut,
jesz cze dzie sięć i wte dy przy cho dzi i wte -
dy rze czy wi ście Go sły szę. 

Mo je pierw sze do świad cze nie wia ry
mia ło miej sce w 1975 ro ku, 3 sierp nia
o go dzi nie 0.20. Przez trzy ty go dnie klę -
cza łem mo dląc się po 20 mi nut, że by Bóg
uka zał mi jak mam się mo dlić. Po tych
trzech ty go dniach po now nie klęk ną łem
i po wie dzia łem: Bo że te raz po każ mi swo -
ją bli skość, nic się nie wy da rzy ło. Wte dy
po sze dłem spać i po wie dzia łem: nie bę dę
się już mo dlił. Bo że je śli trze ba nie bę dę
już dłu żej księ dzem. Gdy byś tu był ob ja -
wił byś mi się. Cie bie nie ma, dla cze go
mam lu dzi oszu ki wać? 

Po ło ży łem się spać, ale nie mo głem za -
snąć, tyl ko krę ci łem się w łóż ku. Coś mi
mó wi ło: a dla cze go nie bę dziesz się mo dlił?
Po wie dzia łem: Bo że mo dli łem się przez trzy
ty go dnie i już nie bę dę. By łem zły i wsta -
łem, klęk ną łem i po wie dzia łem: Bo że te raz
mo żesz po pra wić to, co ze psu łeś. I zno wu
nic. Po wie dzia łem wte dy: do brze. Te raz
zmie nię tak ty kę. Naj pierw po wie dzia łem, że
nie bę dę się już mo dlił a te raz gro żę Ci: bę -
dę mo dlił się do koń ca ży cia i nie dam Ci
spo ko ju. Wte dy Bóg prze stra szył się. Wte -
dy przy szło do mnie sło wo: Sa lva tor Mun -
di (Zba wi ciel Świa ta). To coś ta kie go jak ja -
kiś flu id, ja kiś ob łok, prze pięk ne. A we
mnie ja kaś bło gość, coś nad zwy czaj ne go,
duch mo dli twy, duch Bo ży. Wi dzę mur
zbu rzo ny po mię dzy mną a nie bem, wi dzę
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wszyst kich mo ich stu den tów, któ rzy mo dlą
się ze mną. By łem prze szczę śli wy. 

Ra no kie dy wsta łem, spraw dzi łem w lu -
strze czy to je stem ja. Wte dy kie dy się to
sta ło, by ło la to. W tej wsi, w któ rej by łem,
chcia łem krzy czeć przez okno: lu dzie
przyjdź cie zo ba czyć, tu jest Bóg. Wte dy
mój ro zum po wie dział mi: bądź mą dry,
po my ślą że zwa rio wa łeś. 

Na stęp ne go dnia by ła nie dzie la i po sze -
dłem od pra wić Mszę św. o go dzi nie 11.00.
Wie lu stu den tów przy je cha ło do mo jej
wsi, gdzie przez te trzy ty go dnie mo dli li -
śmy się, aby Duch Świę ty dał nam swo -
ją bli skość. Py tam ich – czy coś się sta ło?
Oni mó wią – nie. A u księ dza – za py ta li
mnie? A ja mó wię – tak, nie ste ty. Oni tak
mnie za czę li ści skać, że chcie li mnie
udu sić. Szyb ko po bie głem do ko ścio ła,
aby się ra to wać. To by ła naj pięk niej sza
Msza św. mo je go ży cia. 

Po Mszy św. stu den ci szu ka li mnie. Po -
szli śmy do sal ki: mu si nam ksiądz opo wie -
dzieć jak te go do świad czył, prze żył – mó -
wi li. Wszyst ko im opo wie dzia łem. Trwa ło
to dwie i pół go dzi ny. Kie dy wy sze dłem
z sal ki i sze dłem do do mu czu łem się pu sty,
smut ny, sam i roz cza ro wa ny. Co to jest?
Przy po mnia łem so bie, że obie ca łem Bo gu:
Bo że, je śli dasz mi si łę Du cha Świę te go ni -
ko mu o tym nie po wiem aż do No we go Ro -
ku. A to był sier pień i wszyst ko po wie dzia -
łem. Zgu bi łem sam sie bie. Przy sze dłem
do swo je go po ko ju i na wet nie ja dłem
obia du. Trze cia, czwar ta po po łu dniu klęk -
ną łem i pła cząc pro si łem: Bo że wy bacz mi.
Przez 20 mi nut pro si łem Go, że by mi wy -
ba czył i zno wu przy szła ta sa ma si ła. Po -
wie dzia łem ok, je steś do brym Bo giem. 

Co dzien nie, każ de go dnia uczę się
mo dlić. To jest sztu ka. Kie dy mo dlę się
do Oj ca Nie bie skie go i wi dzę że nie re agu -
je, wte dy mo dlę się do Je go Sy na Je zu sa
i wte dy przez te drzwi przyj dę też do Oj ca.
Al bo in nym ra zem mo dlę się do Sy na, je -
śli nie uda je się, wte dy mo dlę się do Du cha
Świę te go i tam jest otwar te. Na uczy łem
się, że trze ba za wsze zmie niać mo dli twę,
po nie waż naj nor mal niej sza mo dli twa
zmie nia czło wie ka, roz wi ja go. Je śli mo -
dli twa cię nie zmie nia, zmień mo dli twę i to
szyb ko. Zro zum, że je śli two ja mo dli twa
cię nie zmie nia źle się mo dlisz. Zmie niaj
mo dli twę do pó ki nie czu jesz że zmie niasz
się, że Duch cię wy peł nia. 

Do brze. Te raz przejdź my do czę ści
prak tycz nej. Mo dli twa uzdro wie nia we -
wnętrz ne go – co to jest? Po wie dzia łem, że
na sza du sza du cho wa jest bar dzo po ra nio -
na. Zło nas oszu ku je, lu dzie kła mią, na sze

le ni stwo nie po zwa la nam szu kać Bo ga,
czu je my, że nikt nas nie ko cha, za my ka -
my się sa mi w so bie, my śli my że Bo ga nie
ma, bo imy się śmier ci, nie wie my kim je -
ste śmy, do kąd idzie my, gdzie po dą ża my.
My śli my, że ostat nim kro kiem na sze go
ży cia jest śmierć. Wszyst ko to znak cho rej
du szy du cho wej. Grze szy my, nie na wi dzi -
my ob ma wia my, je ste śmy po ra nie ni. Dla -
te go ro zu miem, dla cze go Je zus uko chał
grzesz ni ków. Wie dział, że oni są po ra nie -
ni złem, grze chem, wszyst kim. Dla te go
ro zu miem ja sno, dla cze go nie zno sił fa ry -
ze uszy, po nie waż wszy scy je ste śmy
grzesz ni, wszy scy je ste śmy peł ni ran. 

Fa ry ze usze uda ją waż nych, że oni nie
po trze bu ją żad ne go le ku, a by li śmier tel nie
cho rzy i to Je zu sa roz ża li ło. O Je ru za lem,
abyś wie dzia ło co jest waż ne dla two je go
zba wie nia, ale to jest te raz za kry te przed
two imi oczy ma. Fa ry ze usz to jest czło wiek,
któ ry mó wi że jest do bry, to jest czło wiek,
któ ry nie mu si się zmie niać. Fa ry ze usz to
czło wiek, któ ry nie po trze bu je Bo ga, on
przy bił Go do krzy ża. Fa ry ze usz cie szy się
ze swo ich do brych uczyn ków, z wy mie nia -
niu swo ich 105-ciu ko ro nek od ma wia nych
co dzien ne. On po ści co dzien nie i ma po tem
ta ką smut ną twarz, że by by ło wi dać że on
po ści. To jest naj bied niej szy czło wiek. Naj -
trud niej jest z do bry mi wier ny mi. Do -
brzy wie rzą cy nisz czą Ko ściół. Do brzy
wie rzą cy idą do pie kła, a świę ci idą do nie -
ba. Świę ci zdo by wa ją świat, świę ci zba wia -
ją świat, świę ci są naj zwy klej szy mi z lu dzi.
Świę ty to czło wiek, któ ry nor mal nie przy -
jaź ni się z Bo giem. Świę ty to nie czło wiek,
któ ry za mknął się w swo im po ko ju, aby
pła kać i nie wie co ro bić. Świę ty to nie czło -
wiek, któ ry idzie na Sa ha rę i nie wie co ma
da lej ro bić. Świę ty to nie czło wiek, któ ry
za mknie się w klasz to rze tyl ko dla te go, aby
był świę ty, po nie waż świat w klasz to rze
jest ta ki sam jak na świe cie. 

Świę ty to ta ki czło wiek, któ ry nie -
ustan nie po trze bu je Bo ga, któ ry w każ -
dej chwi li pra gnie Go ca łym swo im ser -
cem, któ ry zro zu miał, że tyl ko w Bo gu jest
je go sens, ener gia, si ła, zdro wie, szczę ście.
Świę ty to jest tyl ko nor mal ny czło wiek.
Zro zum cie tyl ko świę ty jest nor mal nym
czło wie kiem. Czy to nie jest smut ne, że
tyl ko sio stra Fau sty na jest nor mal na? Czy
ktoś z Was wie rzy, że mo że stać się świę -
tym? Nie ma żad nej rę ki pod nie sio nej, tyl -
ko nie któ rzy 1/3. 

To jest naj cięż szy grzech, że nie wie -
rzysz, że Bóg mo że uczy nić cię świę tym.
My ślisz, że świę tość to ja kieś dzi wac two.
Świę ty jest naj bar dziej nor mal nym czło -

wie kiem: je, pi je, śpi, pła cze, śmie je się,
uczy, ba da, roz ma wia z ludź mi, idzie
do ho te lu, idzie do ko ścio ła, idzie do te atru,
idzie do szpi ta la, lu bi spa ce ry, lu bi gó ry
i Mo rze Ad ria tyc kie. Świę ty to czło wiek,
któ ry ko cha wszyst ko co stwo rzył Bóg,
dla te go jest za wsze pe łen uśmie chu i ra do -
ści, bo wie, że Bóg jest je go si łą i sen sem.
Wte dy czło wie ko wi ni cze go nie bra ku je.
Wy star czy, że ma su chą krom kę chle ba
i jest szczę śli wy. Po ścić jest pięk nie.

Je den raz przy szli do mnie stu den ci
i po wie dzie li pro fe so rze: zde cy do wa li śmy,
że od czwart ku wie czo rem do piąt ku wie -
czo rem nic nie bę dzie my je dli ani pi li, czy
przy łą czy się ksiądz do nas? Po wie dzia -
łem: nie. Mia łem kie dyś wrzód żo łąd ka.
Nie mo gę. Po chrze ści jań sku po ści się
w ta ki spo sób, że dwa ra zy jesz ma ło a raz
do sy ta. Stu den ci od po wie dzie li: tak to my
je my co dzien nie. Czy post ko ściel ny nie
jest ja kimś wsty dem te go po stu? Wte dy
po wie dzie li: jak ksiądz nie chce, to nie
mu si. My sa mi bę dzie my po ścić. A we
mnie po ja wi ła się py cha i za wiść, bo prze -
cież nie mo gę być gor szy od nich, mu szę
być przed ni mi, przed stu den ta mi. 

W czwar tek od go dzi ny 20.00 za czą łem
i ja po ścić. Na stęp ne go dnia już o go dzi -
nie 11.00 bo li mnie żo łą dek, w gło wie mi
się krę ci. Po my śla łem so bie: za wał ser ca.
Wszyst ko we mnie mó wi: prze rwij to, nie
igraj z tym. Po wie dzia łem: nie. A niech
bym umarł, przy naj mniej lu dzie bę dą wie -
dzieć, że umar łem z po stu. Kie dy to po -
wie dzia łem, w gło wie już prze sta ło mi się
krę cić, ser ce zdro we i mło de, żo łą dek też
w po rząd ku. A kie dy w pią tek wie czo rem,
o go dzi nie 20.00 przy sze dłem do kuch ni
tam gdzie miesz ka łem, do star szej sio stry
za kon nej, zna la złem ma ły ka wa łe czek
chle ba, któ ry miał pięć dni su chy, twar dy
jak ka mień. Mia łem jesz cze do bre, so cja -
li stycz ne zę by, ugry złem i ja dłem. Mu szę
wam po wie dzieć, że ni gdy nie ja dłem
cze goś tak słod kie go i do bre go jak wte dy.

Zro zu mia łem też wte dy, że je dze niem
nie mo gą roz ko szo wać się lu dzie, któ rzy
ma ją wszyst ko, ob fi tość je dze nia, tyl ko lu -
dzie, któ rzy na uczy li się po ścić. Oni mo gą
roz ko szo wać się każ dą czyst ką, każ dym
okru chem je dze nia. Post na uczy, aby być
czło wie kiem udu cho wio nym, kul tu ral nym
i post na uczy cię wol no ści, abyś był wol -
nym czło wie kiem. Je że li po wiesz w od po -
wied nim cza sie tor to wi nie, je że li trze cie -
mu ki lo gra mo wi ja gnię ci ny po wiesz nie,
je śli po wiesz wi nu nie, wte dy mo żesz de -
lek to wać się tym, je steś czło wie kiem wol -
nym. Je ste śmy po ra nie ni. (cdn)

~ 10 ~
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Akt Za wie rze nia
Pra gnę po dzie lić się do świad cze niem

ogro mu mi ło ści Bo ga i Ma ryi Kró lo wej
Pol ski, Pa ni Ja sno gór skiej, do tych, któ rzy
za wie rza ją się Jej Nie po ka la ne mu Ser cu.
Mam na imię Ma ria -Ema nu el i od kil ku
lat w każ dą pierw sza so bo tę mie sią ca
uczest ni czę i or ga ni zu ję ta kie za wie rze nia
na Mszy świę tej o go dzi nie 18.30 w ka pli -
cy Cu dow ne go Ob ra zu na Ja snej Gó rze.
W tym ak cie piel grzy mi za wie rza ją sa -
mych sie bie, swo je ro dzi ny, miej sca pra -
cy, pa ra fie, wspól no ty, a tak że swo je trud -
ne, nie kie dy wręcz bez na dziej ne sy tu acje
ży cio we, pla ny na przy szłość, ro ze zna nie
po wo ła nia, proś by np. o po tom stwo, o do -
bre go mał żon ka, o zdro wie i cud uzdro -
wie nia z cho ro by, o czy jeś na wró ce nie, ła -
skę wia ry, upo rząd ko wa nie ży cia sa kra -
men tal ne go – po pro stu o wszyst ko, co
by ło, jest i bę dzie w ich ży ciu.

Ten pro sty akt mi ło ści i dzie cię cej uf -
no ści we wsta wien nic two Ma ryi Kró lo wej
Pol ski jest od po wie dzią na Jej we zwa nie
w Fa ti mie, gdzie po wie dzia ła, że zwy cię -
stwo przyj dzie przez Jej Nie po ka la ne Ser -
ce. Jest to tak że kon ty nu acja dro gi, któ -
rą nam po ka zał Słu ga Bo ży Jan Pa weł II,
za wie rza jąc sie bie Nie po ka la ne mu Ser cu
Ma ryi, by być „ca ły Jej – To tus Tu us”.
25 mar ca 1984 ro ku ta kim ak tem ob jął
wraz z wszyst ki mi bi sku pa mi Ko ścio ła
Ka to lic kie go ca ły świat i Ro sję, cze go
kon se kwen cją był upa dek sys te mu ko mu -
ni stycz ne go. 8 wrze śnia 1946 ro ku Pry -
mas Pol ski kard. Au gust Hlond na Ja snej
Gó rze po świę cił na ród Pol ski Nie po ka la -
ne mu Ser cu Naj święt szej Ma ryi Pan ny. 

Do tro nu swo jej Kró lo wej na Ja sną
Gó rę piel grzy mu ją w każ dą pierw szą so -
bo tę Jej dzie ci, pro sząc o triumf Jej Nie -
po ka la ne go Ser ca w tym, co je bo li i co
po ludz ku jest nie do roz wią za nia. Od po -
wiedź Ma ryi jest czę sto na tych mia sto wa
i nie zwy kła. Jak pi sał św. Lu dwik Gri gnion
de Mont fort: „Ma ry ja, ta prze dziw na i Cu -
dow na Dzie wi ca, w łącz no ści z Du chem
Świę tym spra wiać mo że rze czy nie zwy kłe
i nad zwy czaj ne”. Licz ne cu da i nie zwy kłe
ła ski otrzy ma li ci, któ rzy za wie rzy li się
Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi, Kró lo wej
Pol ski, Mat ki Ko ścio ła w cią gu ostat nich
dzie się ciu lat tu taj na Ja snej Gó rze. Za wie -
rze nia od by wa ją się w tym świę tym miej -
scu, w du cho wej sto li cy Pol ski, dzię ki

opie ce i życz li wo ści Oj ców Pau li nów oraz
ich mi ło ści do Pa ni Ja sno gór skiej.

Z te go dzie ła za wie rzeń Nie po ka la ne -
mu Ser cu Ma ryi Kró lo wej Pol ski w dniu
2.04.2011 r., w dniu rocz ni cy śmier ci Ja na
Paw ła II, zo sta ło re ak ty wo wa ne Brac two
Naj święt szej Ma ryi Pan ny Kró lo wej
Ko ro ny Pol ski. W ce lu po mno że nia na bo -
żeń stwa do Mat ki Bo skiej Czę sto chow -
skiej na Ja snej Gó rze, pa pież Kle mens XI,
usta no wił je przy wi le jem apo stol skim
z 4.04.1718 r. wy da nym w Rzy mie, po le -
ca jąc bi sku po wi die ce zjal ne mu wy ko na nie
edyk tu i wpro wa dze nie Brac twa z nada -
niem no we go od pu stu. Je go pier wot na na -
zwa brzmia ła: Brac two NMP Czę sto chow -
skiej i Zna le zie nia Krzy ża Świę te go. Brac -
two po wsta ło na proś bę Oj ców Pau li nów
dla uczcze nia ko ro na cji cu dow ne go ob ra zu
Mat ki Bo żej ko ro na mi. By ła to pierw sza
ko ro na cja po za ów cze sną Ita lią co by ło
ewe ne men tem w hi sto rii Ko ścio ła. Ce lem
brac twa by ło dba nie o cześć Ma ryi Czę -
sto chow skiej Kró lo wej Ko ro ny Pol ski,
któ rą się sta ła od 1.04.1656 od ślu bów
Ja na Ka zi mie rza, a Czę sto cho wa zo sta ła
du cho wą sto li cą Jej Kró le stwa  – Pol ski.
W Brac twie po wsta ły gru py mo dli tew ne
Ja na Paw ła II To tus -Tu us, któ rych ce lem
jest mo dli twa za Pol skę, na szą umi ło wa ną
Oj czy znę, o Kró le stwo Ma ryi, Ko ściół
oraz pol skie ro dzi ny, w du chu eks pia cji
z na bo żeń stwem pierw szych so bót mie sią -
ca. Dla grup mo dli tew nych po wsta ły ka -
plicz ki dla pe re gry na cji Kró lo wej Pol ski
po pol skich do mach, ro dzi nach z proś bą
o triumf Jej Nie po ka la ne go Ser ca oraz by
mi łość Jej ma cie rzyń skie go Ser ca przy nio -
sła ulgę w cier pie niu, do da ła otu chy i roz -
bu dzi ła na no wo wia rę w Jej na ro dzie. 

W skład brac twa wcho dzą też nie wol ni cy
Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi Kró lo wej Pol -
ski. Do brac twa mo że za pi sać się każ dy ja -
ko czło nek zwy czaj ny nie za leż nie od swo -
jej du cho wo ści czy wspól no ty, do któ rej na -
le ży. To co nas łą czy to mi łość do Ma ryi
Kró lo wej Pol ski oraz akt za wie rze nia Jej
Nie po ka la ne mu Ser cu. Dla te go ser decz nie
za pra szam na za wie rze nie, do tro nu na szej
Mat ki i Kró lo wej na Ja sną Gó rę. Za wie rze -
nia od by wa ją się w każ dą pierw szą so bo tę
mie sią ca na Mszy św. o go dz18.30, a od
go dz. 17 -tej spo tka nie or ga ni za cyj ne. Na sza
stro na to: www.brac two kro lo wej pol ski.pl,
tel. 792277720. Opie ku nem du cho wym
z ra mie nia Ja snej Gó ry jest o. To masz Gó -
ral czyk OSSPE.

W Chry stu sie Pa nu i Nie po ka la nym
Ser cu Ma ryi. Ave Ma ria!

Ma ria -Ema nu el Dzie mian
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Je dy ny ra tu nek 
to Mi ło sier dzie Bo że

W kwiet niu 1995 r. w pa ra fii MB Kró -
lo wej Pol ski w Kra ko wie – Wo la Ju stow -
ska, ks. prof. Jan Sieg, je zu ita, pra cow nik
na uko wy WSF -P Igna tia num i wy kła -
dow ca w wie lu se mi na riach du chow nych,
cen zor ko ściel ny, wy gło sił re ko lek cje
o Mi ło sier dziu Bo żym ja ko je dy nym ra -
tun ku dla świa ta. Obec nie mo że my się
o tym na ocz nie prze ko nać. 

Ar da Ra mos z Pu er to Ri co: „Prze sy ła -
my Wam ży cze nia Bło go sła wień stwa Bo -
że go od wszyst kich, któ rzy otrzy mu ją Echo
w Pu er to Ri co: wie le osób czer pie tu ko rzy -
ści z te go wspa nia łe go cza so pi sma, któ re
mó wi nam o miej scu bło go sła wio nym...”.

Ro bert Schmitt z Mi chel bach -le -Haut
(Fran cja): „Od po nad pięt na stu lat otrzy -
mu ję od Was 100 eg zem pla rzy Echa Ma -
ryi. Po tym, jak od stą pi li ście od wy da wa -
nia Echa po fran cu sku, my śla łem, że prze -
sta ło ono w o gó le ist nieć. Te raz zno wu
za czą łem otrzy my wać mo je ezem pla rze...
Je stem bar dzo za do wo lo ny, że da lej dzia -
ła cie i mam na dzie ję, że bę dą do mnie
przy cho dzić ko lej ne nu me ry Echa. Dzię -
ku ję raz jesz cze! Jed no czę się z Wa mi
w mo dli twie do Świę tej Dzie wi cy”.

Agnes Hoe z Sin ga pu ru: „Bar dzo dzię -
ku ję za do star cza nie mi Echa, któ re roz pro -
wa dzam wśród ka to li ków w Sin ga pu rze.
Prze sy łam Wam ofia rę, gdyż pra gnę wspo -
móc Wa szą wspa nia łą pra cę dla Ma ryi
Dzie wi cy. Wszyst kim Wam ży czę bło go -
sła wio ne go i świę te go no we go ro ku”.

An to nio La Man na z Włoch: „Dzię -
ku ję za służ bę, któ rej się pod ję li ście.
Niech Pan wspie ra każ dy Wasz wy si łek.
Z wy ra za mi sza cun ku...”.

Ro se Clau de z Bru zac (Fran cja):
„Dzię ku ję za pu bli ka cje, któ re po ma ga ją
nam w ży ciu. Oby na świe cie za pa no wał
po kój i oby śmy wszy scy zwró ci li się ku
do bru, ku Je zu so wi, na sze mu Zba wi cie lo -
wi. Jesz cze raz dzię ku ję”.

Kàcik wydawniczy

ECHO Echa

Serwis Rodzinny
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Echo Me dziu gor ja nr 31 – 3

15.08.1986 r. – Świę to Wnie bo wzię cia MB

Dwu dzie stu mło dych lu dzi z gru py
mo dli tew nej z Me dziu gor ja zo sta ło w cie -
płych sło wach po zdro wio nych przez Pa -
pie ża pod czas au dien cji 23 lip ca. Dwa dni
póź niej, w pią tek 25 lip ca, w świę to św. Ja -
ku ba, pa tro na me dziu gor skiej pa ra fii, mło -
dzi wraz z oj cem Bar na bą zo sta li przy ję ci
w Ca stel gan dol fo i spę dzi li czas z Oj cem
Świę tym od go dzi ny 21.30 do 23. Jed na
z dziew cząt prze czy ta ła krót ki tekst o ży -
ciu mo dli twą i mi ło ścią prak ty ko wa nym
przez gru pę, a póź niej od śpie wa no m.in.
hymn do Kró lo wej Po ko ju, do któ re go
włą czył się sam Pa pież. Na ko niec
po wspól nych żar tach, mło dzi wrę czy li
Oj cu Świę te mu ob raz Mat ki Bo żej. 

Ma ria w koń cu wró ci ła do Me dziu gor ja
po mie sięcz nym po by cie w Za da rze na re -
ko lek cjach po wo ła nio wych gło szo nych
przez oj ca To mi sla va Ivan ci ca. W tym cza -
sie wy po czę ła i te raz czy ta w ko ście le mo -
dli twy no wen ny do Mat ki Bo żej Wnie bo -
wzię tej. Ja kov, któ ry ja ko je dy ny z wi dzą -
cych był obec ny w lip cu w Me dziu gor ju,
wy je chał do Sa ra je wa. Vic ka nie ma już
ob ja wień re gu lar nie, tyl ko w nie któ re dni.
Pierw sze go sierp nia spę dzi ła z Mat ką Bo -
żą pół to rej go dzi ny i nie zdra dzi ła, co dzia -
ło się w tym cza sie, ale po wta rza ne przez
nią sło wa: „Za ak cep to wa łam cier pie nie
i je stem szczę śli wa, że mo gę cier pieć dla
Ma ryi” wie le po zwa la ją się do my ślać.

Ivan peł ni służ bę woj sko wą w Lu bl ja -
nie, ale każ dy week end spę dza na prze pu -
st ce w do mu swe go przy ja cie la, w któ rym
re gu lar nie, w każ dą so bo tę, ma ob ja wie -
nia. Mó wi, że czu je się do brze tak że wśród
to wa rzy szy bro ni: od sa me go po cząt ku
przed sta wia się im ja ko wie rzą cy i wi dzą -
cy i za wsze cie szy się ich sza cun kiem.
Gdzie po dzia ła się je go nie śmia łość?

Mir ja na mia ła 4 czerw ca ostat nie wi dze -
nie nad zwy czaj ne, zwią za ne z ta jem ni ca mi,
któ re ma wy ja wić świa tu za po śred nic twem
wy bra ne go ka pła na, oj ca Pe ta ra. Po ob ja -
wie niu – jak re la cjo nu je oj ciec To mi slav
– po wie dzia ła: „Wiel kie wy da rze nia (jest
ich pięć) za po wie dzia ne w se kre tach są już
bar dzo bli sko. Na wra caj cie się i mów cie lu -
dziom, że by się nie ba li. Dla wie rzą ce go
śmierć nie sta no wi tra ge dii: jest tyl ko przej -
ściem do pięk niej sze go ży cia”. To ostat nie
zda nie wi dzą ca po wta rza czę sto. Nakład: 13.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Wra caj cie do do mu szczę śli wi – po wie -
dział oj ciec To mi slav 5 sierp nia. Po dob nie
wy ra zi ła się rów nież Mat ka Bo ża w ostat -
nich orę dziach do grup mo dli tew nych,
prze ka za nych przez Je le nę: Pra gnę je dy nie,
by ście by li szczę śli wi i by wy peł niał was po -
kój oraz by ście gło si li in nym swo ją ra dość.
Bło go sła wie ni bied ni, uci śnie ni, ci si, prze -
śla do wa ni… wszy scy, któ rzy ak cep tu ją
swój los i umie ją być szczę śli wi: na sze
szczę ście nie za le ży od te go świa ta. Od da -
waj cie się Naj święt szej Pan nie każ de go
dnia, nie tyl ko czy ta jąc sło wa ak tu za -
wie rze nia, lecz po świę ca jąc Jej wszyst -
ko, a to za pro wa dzi was do szczę ścia. 

W wy ni ku źle prze pro wa dzo nej ku ra cji
40-let ni męż czy zna do znał głę bo kie go
uszko dze nia wą tro by. Po 25 dniach wal ki
le ka rze po wie dzie li je go żo nie, że już nic
wię cej nie są w sta nie zro bić. „Wszyst ko
sły sza łem, ale nie mo głem za re ago wać.
W no cy zo ba czy łem świa tło w swo im po -
ko ju i w swo im wnę trzu usły sza łem głos:
po proś o to, cze go pra gniesz! Wte dy cał -
ko wi cie za wie rzy łem i po wie dzia łem:
Niech się sta nie wo la Two ja! Ja ko oj ciec
i mąż po wi nie nem po wie dzieć, że mu szę
zo stać, by po ma gać swo im bli skim, ale
niech się sta nie wo la Two ja. Je stem go to -
wy na wszyst ko, co zde cy du jesz. Po tem
za sną łem. Na stęp ne go dnia le karz za py tał
mnie, jak się czu ję. Od po wie dzia łem, że
do brze i że je stem głod ny. Przy nie śli mi
je dze nie. Od tam tej chwi li nic mi już nie
do le ga. Ca ły czas wszyst ko jest w po rząd -
ku. Jak mam dzię ko wać Pa nu?”. 

Ta kie świa tło jest prze zna czo ne dla każ -
de go z nas. Mu si my zo stać uzdro wie ni.
Moż na czuć się szczę śli wym na wet wśród
naj głęb szych ciem no ści. Mat ka Bo ża pra -
gnie każ de go ob da rzyć ta ką ła ską. Wra ca -
jąc do do mu, nie bę dzie cie mo gli ob da -
rzyć swo ich bli skich ni czym in nym, niż
ra do ścią, któ rą otrzy ma li ście od Pa na. Nie
po win ni ście po wta rzać słów Naj święt szej
Pan ny, je śli nie po tra fi cie wy ja śnić, w ja ki
spo sób osią gnąć szczę ście.

Spo tka łem dzi siaj na wzgó rzu ob ja wień
ju go sło wiań skie go re ży se ra. „Wi dzi my się
w od po wied nim miej scu” – po wie dział mi.
„To je dy ne otwar te okno te go świa ta
na praw dzi wą na dzie ję. Wszy scy je ste śmy
w de spe rac kiej sy tu acji, a w tym miej scu
wy peł nia mnie na dzie ja”. Mat ka Bo ża przy -
no si nam tę na dzie ję i swo je bło go sła wień -
stwo. Po wta rzam wam: wszy scy mo że cie
wró cić dziś do do mu szczę śli wi. Po zo staw -
cie swo je zmar twie nia i cho ro by, a szu kaj cie
je dy nie Pa na; wte dy Go znaj dzie cie. (cdn)

Don An ge lo

BAR DZO WAŻ NY KO MU NI KAT!
W pa ra fii w Me dziu gor ju jest wpro wa -

dzo ny bar dzo ostry wy móg oka za nia ce le -
bre tu. Na je go pod sta wie ka pła ni w biu rze
in for ma cji do sta ją spe cjal ny iden ty fi ka tor
i są do pusz cza ni do po słu gi spo wia da nia
i do kon ce le bry. Pa ra fia uczu la, aby nie li -
czyć na po błaż li wość, ka pła ni bez celebretu
nie bę dą do pusz cza ni do tych po sług.

25 ma ja w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

Zjazd Po bra tym stwa: prze łom ma ja
i czerw ca 2011. In for ma cje: 519 057 937. 

Ze sła nie Du cha Świę te go – 06-14.06. 2011.
Za pi sy: 508340981, 957602834 

OBO RY 2011
XII Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo -

wej Po ko ju, so bo ta 16 lip ca 2011 w uro -
czy stość NMP z Gó ry Kar mel (w godz.
10.00–19.00). Spo tka niu prze wod ni czyć
bę dzie Oj ciec Ge ne rał Za ko nu Kar me li -
tów z Rzy mu. In for ma cje oraz zgło sze nia
grup piel grzym ko wych – o. Piotr Mę czyń ski,
tel. 54/280 11 59, wew. 23; 606 989 710,
www.obo ry.com.pl

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; Bank
Pocz to wy S.A. 46 1320 1465 2894 3631
2000 0002 – ser decz ny Bóg za płać. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać
lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu
za mó wień li stow nie i na gra niu na se kre tar -
kę, pro si my po dać do kład nie i wy raź nie
swój ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za -
mó wie nia po zo sta wio ne na se kre tar ce bez
po da nia nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Od RedakcjiECHO ARCHIWUM
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